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CZAS
RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się 5 niszczone będą.

P ren u m era te  p r zy jm u ją :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 

stęplowćj po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjm ują: we LWOWIE w A j e n c y i  „Czasu"  
p. I g n a c y  H e r  cole  w r y n k u  pod  Nr .  2 3 8 . — w Wiedniu p. A. 
Oppelik  Wollzeile 22. — Na Franeyę i Anglię w Paryżu p. JŁ. t*lonski. 
Boulevard du Prince Eugćne, 95. —  w Hamburgu pp. H aas en* tein i Vo­
gt er  — w Frankfurcie nad Menem p. Otto JUolien — w Lipsku / 
p. H enryk Kngler  — w W rocławiu; pp. Jenke et S a r n iy

hausen.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „C:«AS“

od l-go Kwietnia 1805.

W Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.

złr. 20.—złr. 10 . — złr. 5. — złr. 2.

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 21.—złr. 10*50 c.—złr. 5*25 c.—złr. 2.
Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 24.— złr. 12. — złr. 6 . — złr. 2*25 c.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W  Krakowie: Adminietracya „C Z A S U **  
w Rynku g łów nym , w domu p. Kirchma- 
jera pod L. 39.

W e Lwowie: w Ajencyi „C Z A S U ** p 
Ignacy H e r c o k ,  w rynku pod L. 238.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  W ollzeile 
Nro 22.

W Paryżu : (na ca łą  Franeyę, Anglię i 
B elg ię) p. L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du 
Prince Eug&ne, 9 5 ; —  tudzież wszystkie u 
rzędy pocztowe w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo  każ­
dego miesiąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pie 
niędzy prenumeracyjnych i wyraźne w ypi­
sanie nazwiska i miejsca odbioru, i ile mo­
żności o nadesłanie dawnego adresu di luto­
wanego, a przynajmniej o zacytowanie nu­
meru tegoż adresu.

Cena „Czasu** za granicą, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru.

K raków  23  marca.
Ukończona dyskusya nad adresem w Se 

nacie franeuzkim utwierdziła nas w  prze 
konaniu, że odnosiła się nierównie więcej 
do Włoch niż do Francyi. Stanowisko 
rządu było osią całej dyskusyi, odgadnąć 
takowe było, powiedzieć m ożna, staraniem  
Senatu. Co rząd francuzki uczynić zamierza 
w ewentualnościach, jakie sprowadzić może 
wykonanie konw encyi, oto pytanie, które 
się w  m owie każdego z Senatorów przebi­
jało. Grunt dyskusyi był jak słusznie 
zauważono gruntem zbyt znanym , i czyta­
liśmy ca łe  dzienniki napełnione samemi tak 
zwanemi lieux communs. Ależ bo też w tak 
obrobionych i wypelem izowanych przed 
miotach trudno było zdobyć się na nowość 
Zresztą chciano koniecznie zgody, i w spra­
wie naprzykład stosunku K ościoła do Pań­
stwa przyszło do niej. Wprawdzie pow ie­
dzielibyśmy, że niedość jest wyrzec: „uści 
skajmy sięa i wreszcie się uściskać, aby 
usunąć trudność, jeżeli jaka zaszła, lub na­
prawić z łe  jeżeli takowe istnieje; nie dość 
uściskać się w o ła ją c : zgoda ! aby już za­
spokoić obawy zdraźnionej spółeczności 
Tak się atoli stało w  sprawie kościelnej 
ale wzmiankowane stanowisko rządu i o 
świadczenia bardzo stanow cze, iż niechce 
rozdziału między Kościołem  a Państwem po­
zwalało się dom yślać silnego w pływ u ka­
tolicyzmu w e F rancyi, w  czem zapewne 
raporta prefektów z prowincyj były dl*

rządu niem ałą skazówką. Zgoda więc jak 
aa teraz, a zmiany czy w konkordacie c?y 
w prawodawstwie, o jakich mówiono, od ło­
żone ad feliciora tempora.

Umiarkowanie stanowiska rządu w obec 
Senatu czyli w obec Francyi było jeszcze 
bardziej uderzającem w sprawie konw en­
cyi. A le nie powiemy, aby było takiem 
w obec W łoch. Francya nie dowiedziała 
się niczego więcej nad to, co już noty p. 
Drouyn de Lhuys i m owa tronowa w ypo­
wiedziały. Ale co do owego pytania o na 
stępstwach konwencyi, w razie gdyby W ło 
chy Rzym po ustąpieniu Francuzów zabrały, 
takowe zostało bez odpowiedzi. Rząd odpo­
wiedzieć nie może, ośw iadczył wyraźnie p. 
Rouher, i zażądał wotum zaufania. Rząd 
francuzki chce mieć wolne ręce na wszyst­
kie ewentualności, i dla tego w razie nie­
przewidzianym zastrzegł sobie wolność dzia­
łania. Cezar niem iał z góry powziętego 
planu, czytać można w jego świeżo wyda­
nej historyi, nie w tern był jego jeniusz, aby 
do swego planu wypadki naginać, ale w tem, 
aby z każdego wypadku jak najlepiej ko­
rzystać i tryumf idei swej wydobywać. Organ 
rządu żądał w ięc cd Senatu wotum zaufania 
bez względu, jakie być m ogło przekonanie 
co do następstw konwencyi. Na to, aby dać 
takie wotum, trzeba wierzyć, ale nie w ie­
dzieć. Cała w ięc waga polityki rządowćj 
nie jest na konwencyi, bo ta będzie w yko­
naną i na to wotum  zaufania niepotrzebo- 
wał, ale na owćj zastrzeżonćj wolności dzia­
łania w ewentualnych jćj ustępstwach.

Lecz jeżeli nie dow iedziała się niczego 
Francya, to W łochy tego powiedzieć nie 
tnogą. Pomijamy już owe stanowcze orze 
czenia ministra co do niepodległości papie 
stwa, co do władzy świeckićj nawet, skoro 
prawo represyi zbrojnćj uznano nietylko ja­
ko prawo ale jako konieczność obowiązków  
Papieża jako panującego; co do nieuznania 
anneksyi krajów papieskich, skoro w roz 
łożeniu długu na prowineye w ręku w ło  
skiem zostające, nie chce widzieć w cale mi­
nister żadnego ustępstwa ze strony papie 
stwa i przyznania prawa do zaboru; pomi 
jamy to wszystko, ale trudno pominąć sta­
nowczego żądania wotum zaufania co do 
działania rządu w razie, gdyby następstwa 
konwencyi nie odpowiadały temu tłómącze- 
niu, które w niój rękojmię dla niepodległo 
ści papiestwa upatruje. To już wygląda na 
groźbę, i nie dziwi nas, że takie wrażenie 
zrobiło na giełdzie turyńskićj, gdzie jak do 
nosi finansowy biuletyn, papiery spadły. La  
twoby być mogło, żeby na tłom aczenie 
włoskie konwencyi : „ż© Florencya jest
drogą do Rzymu“, odpowiedziała kiedyś po 
lityka francuska: „że konweneya jest dro 
gą do Turynu**. Zagadkowość w żądaniu 
bezwzględnego wotum zaufania, może się 
wydawać niebezpieczeństwem , zwłaszcza, 
jeżeli się zważyć zechce, że „Historya Ce­
zara" wiele bardzo i znacząco o „Gali 
Transalpińskiej”, o owym „małym pod Alpa 
mi” kraiku rozprawia.

W  poniedziałek rozpoczną się rozprawy 
adresowe w Ciele prawodawczem. Zape­
wne będą m iały nierównie więcej barwy 
od senackich. Ukażą się tam opinie skraj 
ne, których w Senacie brakowało. W spra­

wach wewnętrznych rząd zmuszony będzie 
do objawień, których Senat po nim nie w y­
magał. Pole to więc całkiem prawie pozo­
stało odłegiem , a na niem zapewne opo- 
zycya w Ciele Prawodawczem  najenergi­
czniej wystąpi. Co do spraw zewnętrznych, 
rząd już niejako, zwłaązcza w kwestyi 
konwencyi wypowiedział swoje stanowisko, 
i niepodobna, aby inne zająć mu przystało 
Tutaj więc trudno się spodziewać także in­
nego rezultatu, jak wotum zaufania, cho­
ciaż być może co do Meksyku rząd fran 
cuski znajdzie m ówców, którzy nie będą 
tych spraw widzieć tak różowo, jak mar­
szałek Forey, a z nim cały Senat.

KORESPONDENCYA CZASU.
W i e d e ń  22 marca.

— r. Baron KUbeck i hr. Bloome mieli Btąd 
powieść do Frankfartn i Monachiom zapewnienia, 
że Anstrya gotowa jest popierać w Zgromadzenia 
Związkowem wniosek bawarski. Wniosek ten, jak 
wiadomo, skończy się ostatecznie na nieco ener- 
giczniejszem sformułowanem nalegania, aby Zwią 
zek załatwił sprawę szlezwicko holsztyńskiej sn 
kcesyi. Przez to nie osiągnie się zapewne żadne­
go stanowczego skntkn; bo przy zaanyrn sposobie 
postępowania Bundestagu zwłaszcza pod względem 
załatwienia spraw, wniosek podobny nie miałby 
praktycznych skutków oawet wtedy, gdyby wię 
kszość zgromadzenia była za euergiczniejszem wy- 
sąpieniem. Albowiem wniosek ten, jeżeli Zgroma 
dzenie nie przyjdzie do porządkn dziennego, prze­
kazany będzie, jak  zwykle, komisyi, która o nim 
będzie miała zdać sprawę i zda ją  po kilko ty 
goduiach na pełnem zgromadzenia, kiedy sytaa 
cya zupełnie się jnż zmieniła. Praktyczną wartość 
mógłby tylko mieć wniosek zmierzający wprost 
do działania. Ale tego nie postaaowiono na nara 
dach, które się ta onegdaj skończyły; zatem Pru- 
•iy mają nadal otwartą drogę do urzeczywistnię 
u.a swtj aneksyjoej polityki. Pan Bismark rob 
w tym względzie jak  najlepsze postępy, tak, że 
w samych Księstwach zaczyna wiać wiatr prnski; 
znużeni bowiem mieszkańcy chcieliby raz wyjść 
ze stauu niepewnego, i dla tego niejeden, który 
stał po stronie „dziedzicznego księcia", dziś wi 
dząc jego niemoc, zaczyna zwracać uwagę na fa 
a,tyczny stan rzeczy i bardziej oswajać się z po 
lityką praską.

Z Meksyku przynosi każda poczta świeże ale 
uiepomyślue wiadomości. Wprawdzie oduieśli zwy 
cięztwa marszałek Bazainej i major Kodolicz, 
ale za to powstanie wznawia się w prowincyacb, 
w których dawno jnż przywrócony był porządek. 
Jnż sama ta okoliczność, że na głównym gościń­
ca z Vera - Crnz mógł stawiać opór legii austrys 
ckiej tak silny oddział, nie bardzo korzystne rzn 
ca światło na owo nspokojenie krają i tak zwaną 
reorganizacyą wojskową dokonaną przez Francu 
zów. Powstanie w prowineyach połuduiowych roz 
poczęte na półwyspie jukatańskim przybiera bar 
dzo charakter zatrważający wojny rasowej Indyan 
przeciw białym; a na północy teraz jnż zgłaszają 
się ochotnicy ze Stanów Zjednoczonych pod sztau 
dar Jaareza. Obawiają się nawet, aby po nkoń 
czenia wojny domowej napływ tych ochotników 
nie był nadto wielki i nie przybrał tego charakte 
rn, jak  w owym czasie, kiedy napływ ochotników 
oderwał Teksas od Meksyku.

W r o c ł a w  22 marca.

f  Obrady Izby poselskiej nad kwestyą bndżeto 
wą i będącą z nią w ścisłem połączenia kwestyą 
militarną, ciągnęły się dalej na zawczorajszem i 
wczorajszem posiedzenia, nie z lepszym skutkiem 
niż w dniach poprzednich. Ministerynm i Izba nie 
zbliżyły się do siebie, lecz więcej jeszcze oddaliły.

Cała korzyść tych dłagich rozpraw leży w wszech- 
stronnem rozjaśnienia wewnętrznego staną Pras. 
Na ostatnich dwóch posiedzeniach była szczegól­
nie militarna strona kwestyi spora rozstrząsana. 
Minister wojny rozwinął nanowo cały system do­
konanej reorganizacyi, nie czyniąc w nim takich 
nawet ustępstw , na które w obradach komisyi 
militaraej zdawał się z chęcią przystawać. Mó 
wią, że król im jest przeciwny i obstaje za nie- 
natuszonem otrzymaniem swojego dzieła. Nie 
masz więc jaż  mowy ani o zmniejszenia pokojo­
wego kontyngensa armii, który rząd ustanawia 
ca 209,000, a komisya militarna na 180,000, ani 
o zamianie trzechletniej służby na dwuletnią, cze 
go się komisya domaga. Nie masz także mowy
0 powrócenia do systema landwery, bo to system, 
który się, zdaniem ministra, przeżył, a reorgani 
zacya jest właściwie tylko dalszym rozwojem jego, 
do potrzeb i postępów czasu zastósowanym. Po­
zostaje więc tylko dla Izby alternatywa: organi- 
zacyą tę uznać za legalną i uchwalić wymagany 
na nią budżet, albo po raz trzeci jednę i dragi 
odrzucić i spowodować, im wcześniej tem lepiej, 
swoje rozwiązanie. Niechaj naród spór je j z rzą­
dem przez nowe wybory rozstrzygnie.

Wedłag wszelkiego podobieństwa do prawdy, 
druga alternatywa weźmie górę. Nie upierałbym 
się jednak przy zdania, żeby przyjęcie i pier­
wszej nie miało być miżebnem. Minister wojny 
d >wodził tak przekonywająco potrzeby utrzyma­
nia armii praskiej na obecnej stopie, że nie po­
zostało to bez wrażenia na Izbie. Wielkie miano­
wicie poruszenie powstało w Izbie na oświadcze- 
oio, że i wojna z Francyą nie liczy się do nie 
podobieństw. Obecną sytuacyę Europy p. Roou 
uważał za stan zbrojoego pokoju. Myśl rozbroję- 
aia europejskiego jest ntopią. Prusy maszą mieć 
armią gotową na pierwsze zawołanie do marszu,
1 to w takiej liczbie, któraby dozwalała zmierzyć 
się z nieprzyjacielem z nadzieją odniesienia nad 
aim korzyści. Dawniejszą organizacyą landwery 
niepodobuaby było walczyć z dzisiejszemi euro- 
pejskiemi armiami. Zresztą organizacya jest do­
konana i rząd od niej nie odstąpi; owszem, le 
pszą mając wiedzę o potrzebie państwa i naprę 
żonych stosunkach polityki enropejskiej, będzie 
organizacyą tę dalej rozwijał i doskonalił.

Cóż Izba odpowie na takie dictum acerbum1 
Dyskusya specyalua skończyła się. Pozostało roz­
ważenie i cddanie pod głosowanie sześciu osta 
tecznych wniosków ogólnego sprawozdania. Sądzę, 
że Izba przyjęłaby reorganizacyą i nadała jćj moc 
prawa, bez obstawania za proponowanemi przez 
siebie zmianami, gdyby rządprzynajomićj przyzoal 
jćj prawo ostatecznego stanowienia bndżeta. Bez 
takiego przyznania Izba nie poda ręki do zgody. 
Chodzi ta o jedno z kardynaluycb praw konstytu­
cyjnych, jakich się ciała reprezentacyjne nigdy do­
browolnie nie pozbywają. Jeżeli więc rząd prawa 
tego nie nzaa za nietykalne, konfli&t konstytacyj 
ay pozostanie w zawieszenia. Inny gabinet i inna 
Izba rozstrzygać go będą.

Kwestyą szlezwicko-holsztyńska stoi w miejsca 
Ludność Księstw wysłała do króla deputacyą z 
życzeniami na dzień imienio, to jest, na dziś. Ż y­
czenia te obejmnją także przyszłość Księstw, któ 
rą tylko ścisły związek z Prasami zapewnić mo 
że. Przed inoemi instytuta naukowe i wojsko ob­
chodziły uroczyście w całym kraju arodziny kró 
lewskie. Tak było i tutaj. Zdawało się, że po 
szczęśliwie skończoućj wojnie obchód urodzin kró 
lewskich będzie powszechniejszy i uroczystszy.

P a r y ż  20 marca.

Mowa p. Ronhera w senacie dała nowe i Bta 
uoweze tłómaczenie traktatu z d. logo września. 
Traktat ten godzi we Włoszech zasadę religii z na 
rodowością i ubezpiecza niepodległość Rzymu. 
W imieniu rządu mówca dał uroczyste zapewnie­
nie tej niepodległości, ale co się tyczy zostawię 
jia  w potrzebie wojska franenzkiego w Rzymie, 
nie chciał nic obiecać, aby zmusić Papieża do re 
organizacyi armii i obmyślenia środków obrony 
Cesarz chce, aby Rzym mógł stanąć o swojej sile 
i nierachować na wojsko fram uzk ie , któreg. 
Francya może potrzebować gdzieindziej; chce zmn

sić papieztwo do wyjścia z ap a ty i; ale świat ka 
tolicki liczyć może Da to, że w potrzebie Francya 
zostawi część swego wojska w Rzymie. Takie wy­
świecenie rzeczy, które oddawna było wiadomem 
każdemu co się trzeźwo zapatrywał na rzeczy i 
znał interesa Francyi, zaspokoiło senat i opinią 
publiczną. Tylko arcybiskup Matbien i hr. Segar 
d’Aguesseau głosowali przeciw konkluzyi rządo­
wej. Ks. Napoleon nie pokazał się wcale w sena­
cie. Adres senatu został dziś złożony Cesarzowi. 
Odpowiedź cesarska nie ma w sobie nic polity- 
tycznego. Ks. Napoleon nie był obecnym w dniu 
tym a Cesarza.

W tej chwili, tylko jazda francuzka Rzym opu­
ści. Sprzedaje ona jaż konie.

Adres Ciała prawodawczego, odczytany w Izbie 
onrgdaj, jest parafrazą mowy tronowej. Rozprawy 
nad nim wytoczą się d. 27 t. m., pod prezydencyą 
p. Szneidera. Mówców będzie wielu. Z przyczyny 
rozdziału zdań, opozycya nie przedstawi dodatku 
o Rzymie. W sprawie decentralizacyi zdania są 
zgodniejsze, i jeżeli'rząd  nie da wyboru wójtów, 
być może, że decentr&lizacya zostanie ścieśnioną, 
jako zbyt korzystna dla prefektów i bez gwarau- 
cyi dla prywatnych. Rząd lęka się jeżeli nie o 
zły obrót, to o przeciągnienie się rozpraw, bo p. 
Szneider widocznie nie wystarcza. Będąc u Cesa­
rza p. Szneider oświadczył, iż nie życzy sobie 
poz< stać dłażej wice-prezesem i prosił o śpieszne 
mianowanie prezesa. Cesarz miał odpowiedzieć, że 
zamianuje jednego z dygnitarzy z rady tajnej. 
Mówią wiele o hr. Walewskim i opinia jest za 
aim, jako  za mężem nieskazitelnej przeszłości. 
Wybór jego w miejsce ks. Moray potrzebuje je-" 
szcze czasu.

Ks. Momy, jak  obdukeya dowiodła, nie miał 
ładnej ważnej choroby, lecz umarł z wycieńczenia 
sił żywotnych. Żona jego, która nie ma własnego 
majątku, wróciła do pałacu prezydenckiego. Likwi- 
dacyą jej spadka zajmuje się kilka osób pod 
nadzorem ministra Rouher.

Epoque, ów pośmiertay organ ks. Moray, wy­
chodzi regularnie, ale zapewnie upadnie, jak  spo­
żyje swój kapitał. Dzienuik teu zachowuje przy­
jazne stosunki z Presse i Nation. Zajmuje się on 
Polską, ale tylko aby dowieść, że Francya nie 
powinna jej nieść pomocy, i że należy ograniczyć 
się na samem wspieraniu jej dzieci tułających się 
po Europie. Jest to metoda wynalazku rządu L. 
Filipa, Da którą dzienniki rządowe tak dłago po­
wstawały.

Senat nie wspomniał nawet o Polsce. Toż samo 
aczyni może Ciało prawodawcze. Tutejszy rząd 
stara się przygłuszyć sprawę polską z dwóch po­
wodów : naprzód aby nie ożyto jej za środek agi- 
tacyi, a powtóre, żc próżne słowa szkodzą nasze­
mu o krajowi. Pod tym względem Francya i Anglia 
idą w zgodzie, i mamy na to dowód w mowie lor­
da Palmerstona, w parlamencie w odpowiedzi na in- 
terpelacyą p. Hanuessy, a którą Times i Daily 
News pochwaliły. Milczenie Francyi pochodzi tak ­
że z ciągłego oczekiwania czegoś ze strony Ro- 
syi. W onegdajszej mowie w senacie, minister 
Konber wynurzył wiarę, iż prędzej czy później 
przyjdzie w Europie czas na „wielkie ustępstwa" 
(grandes conciliations). Jest to dawna mrzonka, 
która nigdy się nie urzeczywistni, jeżtli cywiliza- 
cya zachodnia pozostanie w iuercyi i nie ośmieli 
się nawet przypominać prawa i sprawiedliwości. 
Milczenie rządów nie jest w stanie przygłuszyć 
wyrzutów sumienia, i często się o tem można prze­
konać w rozmowach towarzyskich.

Mówią o projekcie Cesarza udania się w kwie­
tniu czy w maju do Lyonn a nawet do Algeryi. 
Nie dodają tego razu, aby Cesarz miał z powro­
tem wstąpić do Nicei. Opuszczenie Petersburga 
przez księżnę Leuchtenberską i jej syna, i przy­
jazd tych osób do Florencyi, nie ma mieć po­
wodów politycznych. Bar. Budberg jest od kilku 
dni w Nicei.

Od niejakiego czasu bawi w Paryża jen. Annen- 
ków, były gubernator kijowski.

Dziennik belgijski Discussiont w korespondencyi 
z Paryża wyraża się z czcią o wychodżtwie pol- 
skiem i oznacza jego różuicę od innych.

Nadeszła urzędowa wiadomość o wzięcia twier­
dzy Oajacca. Legion austryacki, złożony w zna­
cznej części z Polaków, odznaczył się już w Me-

Część literacko - artystyczna. 

PR ZY G O D Y  W  MEKSYKU.
(Ciąg dalszy.)

XXXV.

Szczególny sposób czytania listu.

— Czy kto z was słyszał co o Dubroscu przez 
drogę?— zapytałem kolegów.

— Nie, nic o nim nie słychać od chwili ucieczki 
Lincolna.

— Ja  sądzę kapitanie, że pan Dubrosc jnż nam 
nie wejdzie w drogę, i że rachunek jego stanow­
czo już został zamknięty, — rzekł Irlandczyk.

— Nie tak to łatwo zabić człowieka kolbą od 
karabina; chyba żeby mu czaszkę zgruchotał — 
odezwał się Clayley — Tylko to, że my dotąd ży 
jemy, przemawia za tem, że Dobrosc nie żyje. Ale 
co ten łotr zrobił, że od razu zyskał taki wpływ 
i znaczenie u tych rozbójników ?

— Mnie się zdaje, poruczniku, że pan Dubrosc

nie pierwszy raz znajduje się w tym k ra ju ,— od 
rzekł Raoul

— Czy wiesz co o tem ?— zapytałem ciekawie
— Przypominam sobie k ap tan ie , żc jakiś czas 

temu,  obiegała po Vera-Cruz bistorya o pewnym 
kreolu, który zaślubił a raczej wykradł paunę z je ­
dnego z najznakomitszych domów w całym kraju. 
Wiem z pewnością, że breol ten nazywał się Du 
brosc; ale ponieważ cała ta bistorya stała się wła 
śnie wtedy, kiedy ja  dopiero co przybyłem tutaj 
więc nie zuam bliższych jej szczegółów. Przypo­
minam sobie jednak, że Dubrosc ten miał reputa- 
cyą oszusta, i że awantura ta dużo hałasu narobi 
ła wszędzie.

Nie wypytywałem się dalej Raoula, gdyż z je ­
dnej strony zdawało się, że nic więcej nie wie­
dział, z drugiej bałem się prawdziwie usłyszeć no­
wych o tym łotrze szczegółów.

Rozmowę naszą przerwało zgrzytnięcie drzwi Da 
zadrzewiałych zawiasach. Kilkunastu ludzi weszło 
do naszego więzienia. Zdjęto nam z oczu opaski. 
Z jakąż radością powitaliśmy światło, które lubo 
tylko przez jedno małe okratowane okienko prze 
ciskało się do izby, jednak w pierwszej chwili ol 
śniło nas zupełnie.

Dwóch gierylasów przyniosło kilka misek z bo­
bem. Każdemu z nas postawili przy głowie miskę 
a obok niej pokładli po placuszku zwanym tor 
tilla.

— To bardzo pięknie ze Btrony panów — ode­
zwał się Cbane — ale powiedzcie nam z łaski swo 
jej, jak  my to jeść mamy?

— Cóż u djabła! czy oni myślą, że my potrą 
firny jeść bez rąk, bez nożów i bez łyżek ?..— do­
dał Clayley.

— Czy nie pozwolicie nam przypadkiem użyć 
palców do jedzenia? — zapytał Raoul jednego 
z gierylasów.

— Nie — krótko odpowiedział gierylas.
—  To wytłómaczeież nam z łaski swojej jak 

jeść mamy?
— Gębą, jak  psy; i tego dla was zanadto.
— Upadam do nóg pańskich, uprzejmy z paca 

człowiek.
— Jeżeli nie chcecie, to możecie nie jeść— rzekł 

Meksykanin i wyszedł z towarzyszami, zamkną 
wszy drzwi za Bobą.

— Nic z tego, moi panowie — wrzasnął Francuz 
poczerwieniały od gniewu — nie zrobimy wam tej 
uciechy!... Na honor, i za to jeszcze trzeba im po 
dziękować. Nie spodziewałem się tego po Yańezie. 
Zbąd tyle względów ?... To coś niezwykłego!

To rzekłszy Raoul, przewrócił się na brzuch i za 
nurzył głowę w misie.

— O rozbójniki!— zawołał Chane, idąc za przy­
kładem kolegi — zmuszać cfarześcian, żeby jedli 
jak  nieme bydlęta! O ło try!

—  No, kapitanie, zróbmy i my to samo 1 — ode 
zwał się Clayley.

— Jedz, nie czekaj na mnie — odrzekłem.
Była to chwila, w której wypadało mi obejrzeć

papier, który trzymałem w ustach. Zatoczyłem się 
aż pod okienko, i po wielu usiłowaniach stanąłem 
wreszcie ua nogach. Okno, jeżeli je tak nazwać 
możua, było mniej więcej wielkości otworu w go 
łębniku, wybite w kształcie armatniej strzelnicy. 
Spód tego okna był prawie na równi z moją bro 
d ą; na dolnej zatem krawędzi głębokiej okiennej 
framugi, zdołałem nareszcie po wielu trudnościach 
za pomocą warg rozłożyć mój świstek.

— Co tam robisz kapitanie?— zapytał Clayley, 
który uważnie śledził wszystkie moje poruszenia.

Raoul i Irlandczyk usłyszawszy to zapytanie po­
wyjmowali głowy z misek.

— Cicho!— rzekłem — jedzcie Bobie spokojnie, 
proszę was, ani słowa.

Potem zabrałem się do odczytania kartki, w któ 
rej stało co następuje:

„W nocy więzy wasze zostaną przerżnięte; sta­
rajcie się ujść, jak  będziecie mogli. Nie puszczaj 
cie się drogą, którąście tu przybyli, gdyż w tym 
kierunku z pewnością ścigać was b ęd ą ; zresztą 
moglibyście popaść w ręce innej gierylli. Udajcie 
się raczej drogą narodową, i zdążajcie ku San 
Juan albo ku Maoga de Clavo. Wasze posterun­
ki stoją niedaleko tych dwóch punktów. Francuz

będzie wam mógł posłużyć za przewodnika. Odwa­
żnie kapitanie 1 Bywaj zdrów.

„P. S. Czatowano na was. Posłaliśmy kogoś że­
by was ostrzedz; ale posłaniec albo nas zdradził, 
albo się minął z wami."

—  Wielki Boże! — zawołałem mimowolnie. — 
Człowiek którego Lincoln....

Wziąłem papier w usta i połknąłem go, żeby 
przypadkiem nie w p a d ł  w ręce gierylasów.

Potem zacząłem się zastanawiać nad treścią li­
sta. Styl jego, znajomość ludzi i rzeczy, której pi- 
szący składał dowody, nasuwały myśl, że pismo 
to nie mogło być dziełem kobiety, zwłaszcza Ko­
biety tak m łodej, która dotąd żyła prawie poza 
światem.

— Jestże ona tak jak  ja  w niewoli ? Czy jest 
przebrana? Czy naraża własne życie dla ocale­
nia mojego? Jestże.... Cierpliwości! noc rozwiąże 
tajemnicę.

XXXVI.

C o b r a  d i  c a p  fl l l o.
Przez chwilę byłem całkiem pogrążony w du- 

maniacb, które mi ów list nasunął, nie myśląc na­
wet spojrzeć za okno. Ale opamiętawszy się po chwi­
li wspiąłem Bię jak  mógłem Da palcach i spojrza­
łem w strzelnicę.

Przed oknem stała grupa drzew oświeconych 
słońcem. Były to powiększej części palmy, około
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ksyku. Wzięte ryczałtowo wiadomości, nadeszła z 
Meksyk a, są dobre. Nadzieja jest, że wkrótce dwa 
nowe pułki będą mogły do Francyi powrócić. Mar­
szałek Forey, zwycięzca Puebli, wyraził w senacie 
otncbę, iż Cesarstwo meksykańskie ostali się. Ze 
swej strony Constitutionnel objawił nadzieję, że 
Stany Zjednoczone, zajęte n siebie, nie rzucą się 
na Meksyk po skończenia z separatystami. Zwró 
ciło ta nwagę, że ostatnia mowa Lincolna jest bar­
dzo oględną i więcej baczną niż depesza dyplo­
matyczne p. Sewarda. Ustalenie się Maksymilia Igo 
byłoby dowodem, iż szczęście nie opaszcza Napo­
leona III. Przybył tu p. Velasquez di Leon, mini 
Bter staną meksykański, jadący do Rzypin w spra 
wie dóbr duchownych. Przybył tu także jenerał 
Marquez, dla leczenia się z odniesionej rany w Me 
ksykn. Po wyleczeniu się , uda się do Stambułu 
w misyi dyplomatycznej.

Sprawa szlezwicka jątrzy coraz więcej rząd fran­
cuski. Mówią, że p. Drouyn de Lhnys nie myśli 
uznać tymczasowego pawilonu księstw. Zakaz od 
woływania się do Francyi, dany mieszkańcom przez 
rząd tymczasowy, dał powód do domysłów, iż prę 
dzej czy później Austrya zgodzi się na przyłącze­
nie księstw do Prus. Jątrzy to, powtarzam, tutej­
szy rząd. Widzi to Independanca i przewiduje czyn 
ze strony Fraucyi. Nie można nic o tem powie­
dzieć. Zapewniają, że usposobienia Cesarza miały 
się stać zupełnie pokojowemi, że starzejąc się, Ce 
B‘irz poprzestaje na tem co zrobił, że ks. Napoleon 
nie używa żadnego wpływu itd.

Potwierdza się, że margr. Moustier opuści am 
basadę stambulską. W jego miejsce ma być mia 
nowany p. Benedetti.

Historya Juliusza Cezara wywołuje wrzawę wię­
cej polityczną niż literacką. Dzieło to dało hasło 
do ogłaszania! dalszych studyów nad Cezarami, 
i między temi stndyami znajduje się dawno wy 
gotowana praca Lamartina. Pan Rogeard, były 
nauczyciel, autor „Propos de Labieuus“ nie sta 
wił się przed sądem i uszedł do Belgii.

Pereire walczy ciągle z giełdą i Rotszyldem, ale 
sądzą dziś, że nic mu się złego nie stanie, dla to 
go, że jest potrzebny dla iządu. Gdyby upadł, Rot 
szyld stałby się patiem kredytu, a tego rząd sobie 
nie życzy i dla tego właśuie wyniósł był Pereira.

Od kilku dni nie odbieramy Czasu.

Rzym  15 marca.

Treść rozmowy hr. Sartiges z Ojcem świętym, 
gdy mu list Cesarza Napoleona doręczał dnia 4go 
b. m., zaczęła zwolna wychodzić z dyplomatycz­
nych ciemności, i publiczność rzymska w tej go 
dżinie wie już cokolwiek o niej. Rozmowa ta ze 
strony Papieża była zimną i ostrą; Pius IX prze­
mawiał z gÓTy, jak  obrażony monarcha. Rzekł, iż 
o konwencyi zawartej w skrytości przed nim z je  
go największym nieprzyjacielem i przywłaszczy 
cielem ziemi kościelnej, nic wiedzieć nie chce i 
wiedzieć nie powinien; że, jeśli Cesarzowi Na 
poleonowi, dla niewiadomych powodów, podoba 
się cofnąć wojsko swoje z Rzymn, wcale mu nie 
przeszkadza wykonać tego zamysłu, lecz że ca Ce 
sarza samego, a nikogo innego spadnie cała od 
powiedzialm śćza  ewakuacyą samą, za jej następ­
stwa i za wszystko, co się stało, co się dzieje obecnie i 
co dziać będzie później, flr. Sartiges doradzał Papie 
żowi, aby poszedł za cesarską zachętą i dwie rze 
czy uczynił: 1) utworzył wojsko dla utrzymania 
wewnętrznej spokojności; 2) zaprowadził reformy 
w zarządzie teraźniejszego państwa. Ojciec święty 
odrzekł: że wojska nie powiększy, bo mu je  Pie- 
montczycy nazajutrz pod tym Inb owym pozorem 
wymordują jak  pod Casteltidardo, i że ochotników 
katolickich, majątki i życie przynoszących w ofie­
rze Namiestnikowi Chrystowemu, wystawiać nie 
może na rzeż niewątpliwą; rtform zaś innych od 
tych, co wchodzą codzienie w wykonanie, nie może 
zaprowadzać i nie zaprowadzi, bo gdyby konsty- 
tncyą przywrócił, obróciliby natychmiast takową 
przeciw niemu i skorzystaliby z niej dla ucbwa 
lenia plebiscyta na korzyść przywłaszczyciela. Pa­
pież dziwi się zatem, że Cesarz Francuzów, tak 
potężny i mogący jednem słowem położenie Stoli­
cy św. zmienić, poprzestaje na dawaniu zawsze 
jednych i tych samych rad. Ojciec święty powta­
rza raz jeszcze, że przyjąć ich nie może, i dla 
tego postąpi w sposób, który nie jest wcale w li 
śeie cesarskim wskazany, lecz, który jest napisa 
ny w jego własnem sumieniu i wytknięty powin­
nościami Głowy powszechnego Kościoła i monar­
chy.

Jakim  zaś jest ów sposób, ów tryb postępowa 
nia, który Pius IX tak uroczyćcie sobie zastrzeg 
na przyszłość, jakie są śiodki, których użyje w sta­
nowczej chwili? Zdaje mi się, że odpowiedź na 
takie pytania byłaby przedwczesną, gdyż nikt, nie 
wyjmując nawet radzców Ojca świętego, z pewno­
ścią nie wie, czy w Rzymie zostania czyli też wy 
jedzie, kiedy i dokąd, tudzież Ciy wymierzy lub 
nie, kary kościelne, jakich Pius VI na Napoleona 
Igo użył. Wszystko to zostaje w cieniu, w pomro- 
ce przyszłości. Dodać nadto winienem, iż osobli 
wsze mniemanie, o którem wam nadmieniłem w o- 
statnim liście, zamiast ustać po urzędowych o 
świadczeniach Francyi, przemogło znowu po chwili

niepewności w umysłach papiezkiego stronnictwa. 
Są w niem przekonani , iż Francuzi Rzymu nie 
opuszczą ani za rok, ani za dwa, ani za trzy ; że 
okupacya i statu quo przedłużą się nieskończenie, 

że konweneya jest mamidłem, fortelem, którego 
prawdziwego celu i znaczenia nikt dotychczas 
z pewnością nie odkrył. Zdaje się tylko, że ma 
bezpośredni związek z wojną za Wenecyą, którą 
tak papiezkie, jako  liberalne stronnictwo poczytn 
jo za niechybną i blizką, chociaż dotychczas nie 
masz najmniejszego urzędowego znaku, że się na 
takową zanosi.

Baron Meyeudorff czynił w tych ostatnich dniach 
niesłychane zabiegi na szkodę polskiego Kościoła, 
a zabiegi te były tak zręczue, tak przekonywają 
ce, tak dowodne i takiemi racyami poparte, iż o- 
mal pożądanego przez Rosyą nie otrzymały skut 
ku. Jeśli zaś ostatecznego nie osiągnęły i nie o 
siągną zapewne celu, zawdzięczamy to jedynie 
irawości, szlachetności i przeczystemu sumieniu 
Piusa IX, który do Rosyi i jej ajentów miał za 
wszo i ma wstręt nieprzezwyciężony. Szkody je  
doak, jakie p. Meyendorff w wielu rzeczach potrą 
lit tu ntzynić Polsce i Polakom są nieobliozoue; 
niepodobna w korespondencyi do dziennika wcho 
dzić w szczegóły potrzebujące wyjątkowych obja 
śuień; ale śmiało twierdzić można, że nigdzie Ro 
sya tak wytrwale, przebiegle i zawzięcie nie wal 
czy przeciwko Polsce, jak  w Rzymie, choć wie 
dobrze, iż żadna materyalna stąd pomoc nieszczę 
śiiwemu krajowi przyjść nie może, ale nie chcia 
aby ona całkiem Stolicę apostolska przeciw nie 
mu obrócić i uczynić z niej narzędzie swoje jak 
z pierwszego lepszego baszy tureckiego.

Wychodźcy naBi przybywają z Turynu i innych 
miast do Rzymu; położenie ich w dawnej stolicy 
Włoch bardzo przykrem się staje, ale niestety! 
w Rzymie jest jeszcze smutniejszem. Dla uniknie 
uia dyplomatycznych trudności nie pozwolono ta 
taj na żaden komitet pomocy, jakie gdzie indziej 
istnieją. Zostają więo tylko drogi prywatne, indy­
widualne, ale i na tych nic także zrobić nie mo­
żna. Wychodźcy neapolitańscy, legitymiści z róż­
nych krajów rozerwali oddawna między sobą wszy­
stkie rozporządzałne zasoby, miejsca, posady. Kon 
serwatyści rzymscy w ogóle tak samo dla Pola 
ków usposobieni, jak  p. Larochejnqaelein lub p. 
Boissy we Francyi; liberaliści zaś, którzy im b li­
żej papieztwa, tem większą ku niemu pałają nie- 
aawiścią, powtarzają, że Polacy duchownych wpły­
wów uniknąć nie umieli, i dla tego zginęli. Widok 
polskich księży z Trinita zamiast rozbr, ić, utwier­
dza ich w mniemaniu, że duchowieństwo cały 
ruch prowadziło, i że to duchowieństwo nie różue 
od włoskiego, skoro do Rzymu przyjeżdża i pod 
opieką Papieża zostaje. Tak więo jedoi jako i 
drudzy wymawiają się od pomłgania Polakom. 
Nieszczęśni tedy nasi przybysze, acz mniej liczni 
stosunkowo niż winnych stolicach, pomimo szczu­
płości swego gronka znajdują się tutaj w najo 
płakańszem może położeniu i cudem prawie żyją; 
lecz cud ten rychło ustać może, a rozpacz nieje 
dnego przywiedzie do najstraszniejszych kroków. 
Skoro więc wszelkie zbiorowe działanie na korzyść 
tych nieszczęśliwych braci jest tutaj ubezwładnio- 
nem i niemożebnem, dobrzeby było, aby stowarzy 
szenia w tym celu gdzie indziej istniejące wzięły 
tułaczy rzymskich pod swoją opiekę, co tem łat­
wiejsza, iżfjch jest nie wielu. Kapłani także nasi, 
lubo łasce Ojca świętego zawdzięczają dach i po 
karm, są bez odzieży, bez obuwia, bez grosza. Na 
to wszystko należałoby zwrócić uwagę.

Londyn 15 marca.

L — l. Niesłusznie przypisują niedołężną politykę 
lat ostatnich i ztąd upadek znaczenia W. Brytanii 
oa zewnątrz, wyłącznie mężom stanu dzisiaj u ste­
ru stojącym. W mechanizmie konstytacyi angiel 
skiój, postępowanie rządu jest i zawsze być musi 
wyrazem większości narodu. Liczne i hałaśliwe 
meetingi zdają się czasem ostro naganiać mini­
strów albo ich działania, ale wyrażają tylko zdanie 
poważnój nieraz mniejszości, zawsze jednak mniejszo 
ści. W chwili, w której zdania owe stałyby się udzia- 
łiin przeważnój części narodu, weszłyby też i w po­
stanowienia rządu, bądź przyjściem do władzy lu 
dzi, którzy je  wypiastowali, bądź przyjęciem ich 
za własne przez dzisiejszych sterników rzeczy pu- 
blicznćj.

Przy wzmagającćj się z każdym dniem sile 
stronnictwa manchesterskiego, które dzisiaj już 
czterech członków liczy pomiędzy ministrami, Whi- 
gi stojący jeszcze u władzy, zwolna rozpadać się 
poczynają. Młodsi, gorętsi, skłaniają się zwolna 
do koalicyi z wzmiankowanymi członkami szkoły 
manchesterskićj,5l na których czele stoi najwybi 
taiejsza bez wątpienia postać całćj dzisiejszćj An­
glii, W. E. Gladstone „kanclerz szachownicy" 
(ichancellor o f  the exchequer). Reszta stronnictwa 
porozumiała się z upadającem kółkiem Torysów 
i występuje pod nazwą liberalno konserwatywnych. 
Oto są dwa obozy, które przygotowują się przy 
nadchodzą'yeh wyborach do zaciętćj walki, poza 
niemi pozostaje tylko kilku Torysów wiernych 
sztandarowi, który już nic nie wyraża, tudzież la­
dzie skrajni, radykaliści szkoły manchesterskiój,

ztórzy mimo rozgłosu nazwisk jak  Bright i Cob 
den, w obec zdrowego rozsądku narodn angielskie­
go, na długo wpływu istotnego zdobyć sobie 
□ie zdołają.

Główne, wyłączne prawie zajęcie w świecie po­
litycznym, budzi sprawa amerykańska. Negocya- 
cye pokojowe, jakkolwiek nie przyniosły bezpo­
średniego skutku, wykryły, iż prędzćj lub póżoićj 
pokój między Południem a Północą oprzeć się 
musi na doktrynie Monroe: Nienawiść przeciw pa 
oowaniu europejczyków w Ameryce, jedynie prze 
eiwważyć zdoła rozjątrzenie stron wojujących; 
stąd chwila wktórejby pokój zawarto, prawdopodo 
bnie stałaby się hasłem równoczesnego wystąpienia 
przeciw Kanadzie i cesarstwu meksykańskiemu.

Szkoła manchesterska nie tai życzenia, aby Ka­
nada, skupiwszy około siebie wszystkie kolonie 
angielskie w Ameryce, ogłosiła się niepodległą 
Ludzie tej szkoły, a za niemi niewątpliwa wię 
kszość narodu angielskiego, mniema, żo posiadanie 
kolonij amerykańskich więcej kosztuje niż przy 
uosi korzyści, że oderwanie się ich drogą dobro 
wolnego porozumienia zachowałoby Anglii korzy 
ści handlowe, a usunęłoby możność wojny ze Sta­
nami Zjednoczonemi, któraby słuszne klęski spro 
wadzić mogła na tysiące okrętów handlowych, 
snujących się po Oceanie. Gdyby Kanada oderwać 
się chciała na czas, Anglia równie gorąco pragnę 
łaby pokoju w Ameryce, jak  Bię go dzisiaj oba­
wia, bo raz zwolniona niejako z obowiązku hono­
rowego, ujęcia się za swoiemi posiadłościami, wi 
działaby tylko w doktrynie Monroe groźbę dla 
Cesarstwa Meksykańskiego, a ztąd źródło kłopotu 
dla wiecznie podejrzanego sąsiada z za kanału.

Miałem sposobność dowiedzenia się o ciekawej 
a poufnej komunikacyi z Paryża, która zrobiła 
pewne wrażenie w sferach ofioyaluych. Donoszą 
ztamtąd, iż nieporozumienie między dworami ro­
syjskim a francuskim, powstałe z powodu ofiaro 
wanego pośrednictwa gabinetu petersburskiego w u 
kładach pokojowych między walczącemi stronami 
w Ameryce, zupełnie usunięte. Członkowie Ciała 
prawodawczego i senatu w Paryżu dostali upo­
mnienie, aby sprawy polskiej pod żadnym warun 
kiem nie tykano podczas rozpraw, a i dziennikom 
dano stósowne zlecenie. P. Drouyn de Lhnys w roz­
mowie z posłem rosyjskim zgadzał się nawet na 
pewne kroki przygotowawcze do wcielenia Króle 
stwa Polskiego, stawiając tylko łagodne warunki 
ustępstw pod względem humanitarnym. Wiadomo 
ści te niemiłe wrażenie sprawiły na rządzie a n ­
gielskim, któremu dobrze wiadomo, że o ile Fran- 
cya zawsze podjąć musi sprawę polską, gdy ta 
wythodząc na widownią, zniewala ją  do zajęcia 
wybitnego stanowiska, o tyle gotowa korzystać 
z przymierza rosyjskiego, ilekroć zejdzie z oczów 
opinii publicznej krwawe widmo, które jedyn e 
przymierzu temu staje na przeszkodzie. Być więc 
ł.itwo może, że wybitne zbliżenie się Francyi do 
Rosyi spowoduje wzmiankę sympatyi dla Polski 
webec izb angielskich, bawet z ust ministeryalnych 
Będzie to strzał ślepym nabojem, bo gorzkiem do­
świadczeniem pouczeni wiemy dobrze, co znaczą 
oświadczenia ministrów angielskich, spowodowane 
chwilową potrzebą sytnacyi politycznej.

W iedeń 22 marca. Najważniejszym wypad­
kiem dziennym jest bez wątpienia uchwała Izby 
poselskićj zatwierdzająca wniosek wydziału fi 
uansowego, aby nad wnioskiem hr. Vrintsa przejść 
do porządku dziennego. Rezultat ten niespodzie 
wany wcale po wiadomćj uchwale Izby, która 
wniosek hr. Vrintsa przekazała do wydziała finan­
sowego, przypisać należy postępowania pewnćj 
części stronnictwa miniBteryalnego, która przy gło­
sowania w Izbie wolała kłam zadać poprzedniemu 
krokowi swemu, aniżeli zbytkiem konsekwencyi 
narazić na szwank najcenniejszy przywilćj repre 
zeatacyi konstytucyjnćj, prawo bid&oia budżetu. 
Z doniesień e przebiega owego posiedzenia, które 
do tćj chwili nas doszły, skreślamy następujący 
obraz sesyi dzisiejszćj:

Na porządku dziennym jak  wiadomo, drugi od­
czyt wniosku hr. Vrintsa traktującego o odmiennym 
trybie traktowania budżetu.

Poseł Herbst odczytujo sprawozdanie wydziału 
finansowego z przebiegu narad w wydziale nar 
tymże wnioskiem. Sprawozdanie to znane już jest 
czytelnikom naszym.

Prezydujący zagaja dyskusyą : z członków Izby 
aikt nie zabiera głosu. Zaczem p. Schmerling wstę 
poje na mównicę. Zamierza on raz jeszcze okre­
ślić stanowisko rządu w obec wniosku hr. Vrintsa, 
ile, że dzienniki w przebiega sprawy w wydziale 
bardzo niedostateczne podając wiadomości, w błąd 
wprowadziły opinię publiczną. P. miuister wyta­
cza zatem przed Izbę pragmatyczną historyą  owe­
go wniosku. W podkomitecie jako i na plenarnem 
posiedzeniu wydziału złożył rząd oświadczenie, ja ­
ko zapowiedziane wykreślenia w sumie 20.1 mi 
Iionów z prawem przenoszeń i rychłem wetowa­
niem budżetu na rok 1866 stanowią nierozłączną 
całość. Ubolewać należy, iż wydział nie przychy­
lił się do propozycyj rządowych: narady na( 
budżetem byłyby już daleko postąpiły. W intere 
sie prawdy musi atoli p. minister wyznać, iż nie 
rząd to wywołał wniosek hr. Vrintsa: rząd nie ma

rrzyczyny obawiania się szczegółowych rozpraw 
nad budżetem. Owszem rozprawy te nastręczą mi 
nisterstwu pożądaną sposobność wyłożenia swego 
poglądu na poszczególne pozycye budżetu. Mówca 
wyraża nadzieję, iż rozprawy szczegółowe nie 
wiele zabiorą kosztownego czasu, a kończy zape 
wnieniem, iż rząd wszelkich dołoży starań, aby 
sprawę budżetu na rok 1865 do rychłego a pożą­
danego doprowadzić kresu.

Po Błowach p. ministra, którym przyklasuęło cen 
trum, zabrał głos hr. Vrints, a to tylko dla tego, 
aby potwierdzić oświadczenie poprzedniego mówcy, 
jako wniosek przezeń uczyniony nie był następ 
stwem uprzedniego porozumienia z rządem.

Po replice Dr. Herbsta, będącej omówieniem po­
przednich słów tegoż mówcy, Izba przystępuje do 
głosowania. Wniosek wydziału, aby nad wnioskiem 
hr. Vrintsa przejść do porządku dziennego, przy­
jęty znaczną większością. Przeciw niemu głosuje 
część centrum i Siedmiogrodzianie.

Następnym przedmiotem dyskusyi jest dalszy 
wniosek wydziału finansowego, aby zbadanie bu­
dżetu na rok 1866 zlecić osobnej komisy i z 36 
członków. Wszczynają się rozprawy, o których 
przebiegu milczą jeszcze nasze doniesienia. Uprze 
dził je telegram umieszczony na końcu wczoraj 
szego numeru naszego dziennika, donosząc, iż i 
niniejszy wniosek wydziału obróconym został w u 
chwałę Izby.

— Izba wyższa zakończyła na posiedzeniu 
w dniu 2lym  rozprawy nad sprawą obniżenia po­
datku od wypalania gorzałki. Aby wyjaśnić uohwa 
łę Izby, należy nam się cofoąć wstecz i uprzednio 
nakreślić pokrótce cały przebieg tej sprawy w Ra­
dzie państwa.

Pierwotna propozycya rządowa zalecała dzie­
sięcioprocentowe obniżenie podatku od wypalania 
gorzałki. Uchwała Izby poselskiej odrzuciła pro 
pozycyę rządową, stanowiąo natomiast dziesięcio­
procentową bonifikacyę za wywóz spirytusu do 
dnia 30 czerwca 1866 r. i wzywając równocze­
śnie rz ąd , aby jak  najrychlej przedłożył projekt 
ustawy względem opodatkowania zacieru.

W Izbie wyższej wydział, któremu najpierw do zaopi­
niowania przekazano propozycyę rządową, zalecał 
przejście nad nią do porządku dziennego, a równocze 
sne wystósowanie naglącego podania o powrót do 
opodatkowania zaciera. Izba nie przychyliła się 
do tych wniosków swego wydziała, i rzecz całą 
odesłała do ponownego zbadania. Otóż na posie­
dzeniu wtorkowem wydział zdawał sprawę z prze­
kazanego sobie zadan ia , a wnioski jego obróciła 
Izba w uchwałę.

W myśl owych wniosków wydziała stopa po 
datkowa od Btopnia spirytusu obniżoną zostaje 
z 6 do 5 centów. Jest to siedmnasto-procentowe 
obniżenie dotychczasowego podatku , z którego 
atoli te tylko gorzelnie korzystać mogą, które u- 
żywają aprobowanych przyrządów do kontroli mia 
ry: zatem małe gorzelnie nie doznają żadnej ulgi. 
Ks. Jabłonowski słusznie przeto nazwał uchwałę 
tej treści niesprawiedliwością.

Dalej przyznała Izba spirytusowi przeznaczone­
mu do wywozu bonifikacyę sześcio-procentową 
z tytułu ubytku. Natomiast nie zgod ila się ona 
na polecenie rządowi powrotu do opodatkowania 
zacieru, lubo ks. Sanguszko, ks. Jabłonowski i 
bar. Romaszkau gorąco za tem przemawiali: a nie 
zgodziła się na rezolucyę tej treśc i, podzielając 
zdanie swćgo sprawozdawcy hr. Larischa, iż re 
zolncye takowo do niczego rządu nie obowiązują. 
Zapewne nie bez wpływu na opinię Izby w tym 
przedmiocie pozostało oświadczenie p. ministra 
skarbu, iż rząd nie byłby w możności przedłoże­
nia w toku jeszcze bieżącej kadencyi projektu u- 
stawy względem opodatkowania zacieru. A jedaak  
nader liczne petycye kompetentnych korporacy, 
przesłane w tym względzie bądź do Rady pań 
stwa, bądź bezpośrednio do ministerstwa winny 
były przekonać p. m inistra, iż kraje koronne nie 
dzielą jego przekonania o zalotach opodatkowania 
produktu, lecz jedynie w powrocie do opodatko­
wania zacieru widzą skuteczny obok innych śro­
dek zapobieżenia upadkowi przemysłu gorzelnia­
nego.

Art. III i IV ustawy stanowią kary na wypa­
dek defraudacyi. Kary są bardzo srogie: pozba­
wiają one prawa korzystania z obniżenia podatku 
aa wet w razie, gdyby gorzelnia od zurzntn nara­
dzenia praw skarbu publicznego dla braku dowo 
dów uwolnioną została. Tak więc dotykają one nieraz 
właściciela gorzelni, chociażby dzierżawca zawinił. 
Poważne głosy ks. Salma i ks. Jabłonowskiego, 
a nawet byłego ministra sprawiedliwości bar. Krausa, 
protestowały przeciw takowemu drakonizmowi: 
p. Plener oświadczył atoli stanowczo, iż tylko pot 
grozą takiej surowości ustawy rząd gotów jest za 
twierdzić obnażenie podatku w myśl uchwały Izby 
wyższej.

Oto zwięzły zarys rozpraw w Izbie wyższej na( 
kwastyą opodatkowania spirytusH. Nie mając pewno 
ści, czy uchwała przez Izbę powzięta pozyska uznanie 
Izby poselskiej, a w następstwie zatwierdzenie rzą 
dowe, wstrzymujemy się z podaniem owej ustawy 
w całej osnowie aż do chw ili, w której co 
do jej brzmienia, żadnej już nie będzie wątpli 
wośei.

Na temże samem posiedzeniu Izba przyjęła pro-

pozycyę rządową względem pobierania podatków, 
dempli i należytości rządowych w podwyższonej 
mierze do końca czerwca 1865 r. zgodnie z od- 
uośną uchwałą Izby poselskiej.

— W dziennikarstwie prażskiem wielkie zmia- 
uj: Politik zawieszona na dwa miesiące, toż Na- 
rodni Listy; Hlas w obawie podobnego losu prze­
staje wychodzić. Natomiast zgodne z kierunkiem 
w powyższych dziennikach reprezentowanym uka 
zały się już lub ukażą się wkrótce nowe pism a: 
Expres, Narodni Nowiny, i jeszcze trzecie, którego 
nie ochrzczono jeszcze nazwiskiem.

— Ogłoszenie programatu ponownego połącze­
nia Chorwacyi i Sławonii z Węgrami doprowadzi 
może do rezultata wcale niespodziewanego. We­
dług doniesienia z Zagrzebia do wiedeńskiej De 
batte, znany poeta i historyk chorwacki p. Bc- 
govicz wybrał się do Wiednia, aby żądać hono­
rowego zadośćuczynienia od p. Maznranicza za 
wyrządzoną sobie obelgę: p. Mazuranicz bowiem 
nazwał w Gazecie wiedeńskiej twierdzenie p. Bo 
gowicza, jakoby on (t. j. Mazuranicz) brał udział 
w ułożenia wspomnionego programatu, po prostu 
kłamstwem. Nie wiemy, ażali w doniesieniu po- 
wyższem Debatły jest coś prawdy lub nie ma: 
jeżeli jednak jest praw da, to na cóż uwiadamiać 
policyę wiedeńską o celu podróży p. Bogovicza, 
zanim jeszcze przybył do Wiednia?

Królestwo Polskie.
Dziennik Warszawski zamieszcza uastępujący 

artykuł, który pominąwszy różne zarzuty w nim 
przytoczone, jakich dzienuik ten nie odparł pro 
stem zaprzeczeniem, zawiera w sobie ważne o- 
świadczenie, iż o wcielenia Królestwa Polskiego 
do Cesarstwa Rosyjskiego nie ma mowy. Oświad­
czenie to jednak nie jest kategorycznem, albowiem 
Dziennik Warsz. podsuwa pod wcielenie tak zwa- 
uą reorganizacyę, bo tak przedstawiają tę rzet z 
za graoicą dzienniki rosyjskie, a zapewne i ajenci 
dyplomatyczni rosyjscy. Artykuł Dziennika Warsz. 
brzmi jak  następuje:

„W czerwcu roku zeszłego, zaraz po poskromie­
niu zbrojnego powstania, rząd pobudzany jedynie 
przez uczucie ludzkości i w przewidywaniu nędzy 
oczekującej masę wychodźców polskich, ofiarował 
tym z nich, którzy byli tylko zbłąkani, i nie na­
leżeli do żandarmów wieszających i morderców, 
wszelkie możliwe ułatwienia powrotu do kraju. 
Według urzędowego obwieszczenia zamieszczonego 
we wszystkich dziennikach, żądający powrócić b> li 
i są obowiązani złożyć w naszych poselstwach za­
granicznych szczere wyznanie Bwego udziału w 
buncie. Wyznania te przesiane do Warszawy, były 
i są prędko roztrząsano i na odpowiedź nigdy 
długo nie trzeba było czekać. Odpowiedź ta zwy­
kle upoważnia wychodźców do powrotu do kraju, 
a to upoważnienie zapewnia im bezkarność za prze­
szłość. Dla bardziej skompromitowanych, wrota 
Królestwa pozostają zamknięte, z wyjątkiem jeżeli 
przystaną na stawienie ich przed sąd wojenny. 
Takie widoki nie wstrzymały wielu z tej katego- 
ryi, a żaden z nich nie potrzebuje żałować swej 
ufności w łaskawość rządu. Dotąd 5 0 0  w y c h o d ź  
ców skorzystało z udzielonych im ułatwień, i z wy­
jątkiem kilku z nich, którzy utaili prawdziwe swe 
wiuy przed władzą, wszyscy odesłani zostali, bez 
żadnego niepokojenia, do właściwych swych miejsc 
zamieszkania. Jeżeli liczba wychodźców, którzy 
powrócili, nie była znaczniejszą, wina nie spsda 
na rząd, ale na podżegaczy ukrywających się za 
granicą, którzy pragnąc mieć pod ręką posłuszne 
narzędzia, do knowań jakich dotąd nie zaprzestali, 
uciekają się do zwykłej swej broni — kłamstwa, 
w celu przeszkodzenia swym rodakom powracać 
do kraju. Tak, we wszystkich dziennikach pol­
skich wychodzących za granicą, i w przychylnych 
im dziennikach francuskich, angielskich i niemie 
ckich zamieścili wiadomość, że wszyscy, ufni w u- 
rzędowe obwieszczenia, powracający do kfaju, 
podlegają dochodzenia i karze sądów wojennych. 
Według nich wysyłani są na Syberyę, a niektórzy 
uawet zostali rozstrzelani lub powieszeui. Co wię­
cej, ci którzy zostali oszczędzeni, będą zabrani 
przez pobór ogólny, który, jak  powiadają, ma być 
dopełniony w ciągu bieżącego roku.

Nakoniec dla uzupełaienia swego dzieła prze­
straszenia, podżegacze z wrzawą mówią o mnie 
manym projekcie wcielenia Polski do cesarstwa, 
projekcie, który miałby być dokonany rychło i na­
gle, a który przedstawiają oni jako największe 
nieszczęście mogące spotrać kraj.

Mieliśmy już sposobność zaprzeczenia w na­
szych szpaltach wszystkim tym złośliwym i kła­
mliwym pogłoskom, a wobec ich uporczywego n- 
trzymywania się, możemy tylko ponowić nasze 
zaprzeczenia w najkategoryczniejszy sposób.

Z taką prawością postępuje rząd względem wy­
chodźców powracających do kraju, że kilka osób, 
których nazwiska moglibyśmy przytoczyć, a które 
miawszy dość czynny ulział w powstaniu, dotąd 
potrafiły ukrywać się na prowincyi, zdecydowały 
nię dobrowolnie wyznać swe winy i otrzymały zu­
pełne przebaczenie.

Pobór, jaki rzeczywiście w roku bieżącym ma 
aię odbyć w Królestwie, tak samo jak  w Cesar­
stwie, nie będzie wcale nadzwyczajnym; dopełnić-

których wiła się czerwona latoróśl winEa i zwie­
szając się w festonach z gałęzi, tworzyła przed 
oknem niby szkarataą atlasową firankę. Oprócz 
palm widziałem tu i owdzie strojne białem kwie- 
ciorn magnolie, i krągłe korony drzew pomarań 
czowych obciążonych owocem. Na dalszym planie 
kilka palm corozo strzelało ku niebu wdzięcznemi 
głowami, podobnemi do wspaniałych pióropuszów. 
W powietrzu panowała taka cisza, że listek żaden 
nie zadrżał.

W pośród klombu drzew, pod zielonem sklepie­
niem, przez które nie mogły się przedrzeć promie­
nie słońca, ujrzałem zawieszone trzy hamaki. Dwa 
z nich były zajęte, trzeci próżay. Po sukniach, któ­
re widać było przez oczka siatek poznałem, że to 
dwie kobiety. Zdawało się, że śpią; twarzami od­
wrócone były odemnie.

Wtem jedna z nich, ta która zajmowała hamak 
najbliżej mnie zawieszony, przewróciła się na dru 
gi bok, zaszeptała coś i znowu zasnęła. Twarz 
jej spoczęła naprost mnie.— Zadrżałem, serce mi 
gwałtownie zabiło, i mało nie spadłem na ziemię; 
poznałem tę kobietę: była to Gwadalnpa Rosales.

Jedna jej nóżka, okryta jedwabną pończoszką, 
niedbale zwisnęła z ham aka; atlasowy trzewiczek 
osunął się na ziemię. Główka jej spoczywała na 
jedwabnej poduszce, a splot kraezych włosów, 
wymknąwszy się w czasie snu z pod grzebienia, 
przez siatkę hamaka spadł prawie aż na sam tra-

wuik. Pierś okryta lekką tkanką, wznosiła się i 
opadała pod regularnym oddechem snu spokoj
nego.

Na tea widok w sercu mojem najróżnorodniej­
sze wrzały uczucia: podziwu, radości, miłości i 
gniewu; tak, gniewu, bo jakże ona mogła spać 
tak spoaojuie, kiedy ja  o kilka kroków od niej 
jęczałem skrępowany jak  łotr ostatni!

Wtem nowy przedmiot wpadł mi w oko i za 
drżałem dreszczem śmiertelnym. Już poprzednio 
spostrzegłem był jakąś niby pręgę ciemuą owinię­
tą około gałęzi jednego z lianów, ale nie zwraca 
łom na nię uwagi, sądząc, że to prątek winnej 
macicy. Dopiero gdy w promieniach słońca pręga 
owa zabłysła mi jakby szklanym połyskiem, po­
cząłem się jej baczniej przyglądać, i przekonałem 
się, że owe niby sploty winnej macicy były rze­
czywiście straszliwym wężem. Gad, pleząc się po 
lianie, spuścił się widać z wierzchołka palmy, 
gdzie prawdopodobnie czatował na zdobycz, a do­
szedłszy do pewnej wysokości od ziemi, wycią­
gnął głowę poziomo, tuż po nad hamak. Wtedy 
to ujrzawszy na łbie jego narośl rogową, pozna- 
w niem strasznego amerykańskiego węża, cobra 
cupeUe, albo cobra di capello zwanego.

Wąż przez chwilę pozostał całkiem nieruchomy. 
Szyję wygiął lekko, jniby łabędź, a głowa jego 
sięgała nie więcej jak  o stopę od twarzy śpiącej.

Zdawało mi się, że widzę, jak  delikatny mech

na wardze dziewczęcia drży pod zaraźliwym ga­
du oddechem.

Po chwili gad poruszył zlukka głową na prawo i na 
lewo i z otwartej paszczy kilkakrotnie zasyczal. 
Rogi sterczące na głowie nadawały mu ten stra­
szliwy charakter. Od czasu do czasu wysuwał wi- 
dełkowaty język, do słońca niby rubin świecący.

Bezsilny patrzałem na to straszno widowisko; 
gdybym nawet był wolny, nie mógłbym był po­
spieszyć z żadną pomocą. Wiedziałem, że jedyna 
nadzieja ocalenia polegała na zupełnej spokojno­
ści, gdyż gad ten nie kąsa, tylko kiedy jest prze­
straszony lub rozgaiewauy.

— 0  Nieba!— zawołałem zdjęty nagłem prze 
strachem,— stało s ię ! Ona się ru sza! Teraz wąż 
rzuci się na n ią ! .. N ie — jeszcze n ie: uspokoiła 
się  zadrżała------- hamak się porusza! . . .  Zgi­
n ę ła ! .. .  H a ! . . .

Zagrzmiał wystrzał. W tej chwili wąż rzucił się 
w tył, wyprężył się, opadł na ziemię i począł się 
z ić  z boleści.

Dziewczęta obudziły się z krzykiem, wyskoczy 
ly z hamaków i ująwszy się za ręce zniknęły.

Na odgłos strzału przybiegło kilkunastu giery- 
Ia8ów i pałaszami dobili węża. Jeden z nich schy­
lił się i przypatrzywszy się nważnio wężowi, za 
wołał.

— Carai! kula przeszła mu przez głowę na 
w ylot!

W chwilę potem pięcia albo sześciu gierylasów 
wpadło do naszego więzienia, krzycząc:

— Quien tira ? (Kto ta strzelił?).
— Co takiego?— obruknął się Kaoul, który od 

czasu jak  mu ów Meksykanin odmówił wody, w 
bardzo złym był humorze.

— Pytam się was, kto to strzelił?
— Kto strzelił?— zapytał nawzajem Raoul, któ­

ry nie wiedział nic co się stało na polu.
— Poszaleliście! Któż tu mógł strzelić?.. Ha! 

Gdybym to ja potrafił tę sztukę, jeden z was pe 
wnieby już byłby na tamtym świecie!

— Santissima! zawołał zdumiony Meksykanin; 
z nich żaden nie mógł strzelić! Wszyscy są zwią­
zani !

Poczem wyszli wszyscy i zostawili nas znów 
samych.

(Dalszy ciąg nastąpi).

N ow e Książki.

Kraków- »Mineralogia dla niiszych szkół gi 
mnazyalnych i realnych. Napisał Karol Klęsk nau­
czyciel gimnazyalny w Krakowie. Kraków. Czcion­
kami Karola Budweizera 1864 r .“

Dziełko to bliżej ocenia Biblioteka Warszawska

z miesiąca marca. Ta tylko w skróceniu z niej 
podamy wiadomości krytyczne o niem. „Do je- 
doego z trudniejszych zadań bez zaprzeczenia na­
leży skreślenie każdego dzieła elementarnego m a­
jącego pedagogiczną wartość, a szczególniej od­
noszącego się do dziedziny uauk przyrodzonych." 
„Z pomiędzy podręczników obejmujących elemen­
tarny w małych rozmiarach wykład tejże uanki, 
a  które w literaturze naszej dość rzadko się zre­
sztą ukazują, śmiało powiedzieć możemy, że żaden 
ztąd nam znanych nie osiągnął zamierzonego pe­
dagogicznego celu". Książeczka Dr. Szafarkiewicza 
bardziej stanowi katalog przedmiotów natury, ni­
żeli metodyczny ich opis. Dziełko Mineralogia 
treściwie zebrana itd. Warszawa 1864 r. nie od­
powiada ani potrzebie ani tytułowi. W takim sta 
nie powiada autor recenzyi: »potrzebę tę cboć 
w części zaspakaja wydana Mineralogia fa n a  
Klęskau ; a zakończa swoje przedstawienie uwagą 
w tych słowach: „Pomimo niedoskonałości, Mine­
ralogia pana Klęska odznacza się sumiennością 
opracowania, jasnym metodyczoem wykładem, i 
dla tego zdaniem naszem zasługuje na rozpowsze­
chnienie w naszych średaich naukowych zakładach; 
a mamy nadzieję, że szanowny autor po wyczer­
paniu tego wydania, zechce uczącą się młodzież 
drugiem poprawnem uposażyć".
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ny będzie w sposób regularny, a udział w zbroj- 
nem powstaniu wcale nie był miany na wzglę­
dzie w ustanowionych w tym przedmiocie pod­
stawach.

Co do przypisywanego rządowi zamiaru wcie 
lenia, po kategoryczuem zaprzeczeniu wiadomo­
ściom M. Posta przez J. de St. Petersboury z 26go 
lutego (10 marca), zaprzeczeniu, które powtórzy­
liśmy w naszym dzienniku z d. 2go (14) b. m., 
nic nam nie pozostaje do dodania. Jeżeli dzienni­
karzom podoba się nazywać wcieleniem zastoso­
wanie do Polski wszystkich liberalnych, rozsądnie 
reformujących środków wprowadzanych w Cesar 
stwie z inicyatywy najszlachetniejszego z monar 
chów, środków kt re nadały nowe życie, nowo 
siły Rosyi, — nie będziemy się z nimi sprzeczali. 
Jedna z tych reform — wyswobodzenie kilku mi 
lionów włościan, którzy stali się właścicielami i 
obywatelami, już została wprowadzona do Polski, 
a błogosławieństwa, jakie lud wiejski codziennie 
przywołuje na rząd, najlepsze stanowią jego u- 
sprawiediiwienie."

F r » n e j  ».
Podajemy dosłowną odpowiedź cesarza Napoleo­

na na adres senatu, wręczony mu przez komisyę 
wyznaczoną w tym celu:

„Panie Prezesie! Z przyjemnością przyjmuję 
adres senata. Z żywem zawsze zadowoleniem wi­
dzę czyny mojego rządu sprawiedliwie oceniane 
przez pierwsze ciało polityczne w państwie. Każ­
dego roku za rozpoczęciem obrad daje się czuć 
pewien niepokój. Możuaby mniemać, że różnice 
zdań uczynią wspólne porozumienie uiepodobnim; 
lecz niebawom prawda się wyjaśnia, chmury roz 
chodzą się, umysły się uspakajają i prawie jedno 
głośoe przyjęcie adresu ob jaw ia, że zupełna pa- 
Duje zgoda między rządem a  zgromadzeniami 
obradnjącemi.

Monteskiusz mówi: „że jedność w ciele polily- 
cznem zależy na harmonii, która sprawia, że wszy­
stkie czynniki choćby najsprzeczniejsze współdzia 
łają ku ogólnemu dobru, tak jak  róźoe tony 
w muzyce we wspólny zlewają się akord". Nie 
skarżmy się więc na różność tonów, dopóki 
ta pozwala nam cieszyć się harmonią, która we 
wspólnej myśli trwałości, porządku i postępu, je 
dnoczy członków zgromadzeń osobistą wartością 
i zasługami przeszłemi poleconych wyborowi bądź 
ludu bądź monarchy.

Zechciej być, panie Prezesie, wobec senatu tłó- 
maczcm moich uczuć i mojej ufności tak w jego 
światło jak  w jego patryotyzm."

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby niższej d. 17 b. m. toczyły się 

rozprawy nad rezolucyami tyczącemi się sprawy 
polskiej, które wniósł członek Izby p. Henessy. Rezo- 
lucye te podaliśmy już w liście w poprzednim 
numerze Czasu; rozprawy zaczęły się od ich u- 
zasadnieuia. Wnioskodawca powiada, żo tera 
żniejsze postępowanie Rosyi z Polakami potę 
pia ją  jak  najsurowiej. Czy może kto, pyta się p 
Henessy, sądzić, że Rosyi rzeczywiście się udało 
załatwić sprawę polską? Jaki jest w tej chwili 
stan rzeczy w Polsce ? Rosy a zachowa teraz w Pol 
see tę samą politykę co w r. 1831. Po stłumieniu 
powstania w owym roku lord Palmerston opisy­
wał postępowanie Rosyi zupełnie tak , że się do 
dzisiejszego stanu całkiem da zastósować. Tydzień 
po tygodniu wywożono setki rodzin na Sybir, a 
każdemu, kogo obchodziła niepodległość ojczyzny, 
zabierano majątki. Car Mikołaj posnnął się nawet 
w środkach swych przeciw Polsce przedsiębranych 
do tego stopnia, że wywozić kazał dzieci polskie 
płci męzkiej z Polski w głąb Rosyi, aby zapo 
mniały swojego języka a nauczyły się tylko ro­
syjskiego, słowem, aby je  wychować na Moskali. 
A cóż się stało w r. 1863? Oto te dzieci, które 
w ciągn czasu wyrosły na mężów, znając tylko 
język rosyjski, zaraz po wybuchu powstania przy 
łączyły się do niego. Z tego i niektórych innych 
spraw powinnaby Rosya się nauczyć, że wytępie­
nie polskiego narodu jest niepodobieństwem. W spra 
wie polskiej nie chodzi tylko o honor i dobre imię 
Anglii, lecz i o spokój Europy. Po tem wszystkicm, 
co się wie o narodzie polskim i opinii publicznej 
w Europie i na całym ucywilizowanym świecie, 
nie można wątpić, że gdyby przyszło do jakiej 
zmiany w politycznem położenia Europy — a do 
tego przyjść może w każdej chwili — np. do woj 
ny między Austryą i Rosyą, niepodległa Polska 
byłaby pierwszem następstwem. Pomyślmy np 
wojnę między Francyą i Prusami, albo wojnę 
któraby się nie ograniczała na Włochy, między 
Francyą i Austryą, jakby w takim razie wyglą 
dało w Polsce? Jeżeli zachowanie się rządu W 
Brytanii w sprawie duńskiej byłoby doprowadzili 
do wojny, jakież skutki wynikłyby były z niej 
w Polsce? Dla poparcia swego zdania mówca od 
wołuje się do powagi lorda Lyudbnrsta konserwa 
tyaty, którego nikt nie nazwie rewolucyonistą.

W e r n e j  popiera wniosek' Powtarza on tu , co 
już często wypowiadał w Izbie, że walka Polski 
o byt jest jedną * najświetniejszych kart dzie 
j  owych.

C a v e  robi uwagę, że zna Polskę dość dokła­
dnie, i wcale nie wątpi, iż panowanie rosyjskie jest 
bardzo surowe; wszelako chodzi ta  o to, czy wda 
nie się Anglii przyniosłoby jaką korzyść sprawie 
Już sama nadzieja obcej ioterwencyi przy wybu 
cbu powstania ostatniego przyniosła sprawie poi 
skiej wielkie klęski a Anglii nie przyczyniła za
zaszczytu.

Następnie przemówił lord P a l  m e r s t o n  w tych 
słowach: Jestem zupełnie zdania mówcy który 
mnie poprzedził, i ’równie jak on żałaję, że p 
Hennessy podniósł tę dyskusyę w tej Izbie. Cbęt 
nie oddaje sprawiedliwość szlachetnym uczuciom 
p. Hennessy i szczerze przyklaskuję wytrwałości 
z jaką usiłuje wpoić w Izbę przekonanie swoje, 
lecz nie zdaje mi się aby w tej okoliczności wiele 
okazał rozwagi. Kwestya polska często dyskuto 
waną była W tej Izbie. Jest według mnie prawidło, 
które zachować należy, ilekroć chodzi o wywoła 
nie w Izbie gmin rozpraw nad wielkitmi kwestya 
mi. Wolno jest radzić się opinii Izb, lecz winno 
to raz na zawsze dziać się dla tego, aby Izba wy 
raziła zdanie mogące mieć wpływ na wypadki 
lub aby przez nią otrzymać, iżby rząd powziął po 
stanowienie w celu nadania siły i naciska zdaniom 
które się przeprowadzić zamierza.

Otóż naprzód toczyliśmy częste— nie wiem już 
ile razy— rozprawy w tym przedmiocie. Szau 
gentleman powtórzył tylko na posiedzeniu tem o- 
pinie, jakie poprzednio wyraził; nie można poi 
względem postępowania Rosyi przeciw Polsce nic 
dodać, coby nie było już zapisane w rocznikach 
Parlamenta. Można tylko wprost powtórzyć co po-

wiedzianem było w wyrazach mniej dobitnych i 
ogólniejszych, a to osłabia raczej niż wzmacnia 
dawniejsze wystąpienie.

Sądzę więc, że szlaoh. gentleman, chcąc otrzy 
mać od Izby tej uchwałę naganiającą postępowanie 
Rosyi względem Polski, lepiej byłby uczynił w in 
teresie narodu polskiego, gdyby się był trzymał 
dawniejszych dyskusyj w tej Izbie, zamiast osła­
biać sprawę swą, dając powód do powiedzenia 
może niesłusznie, że teraz Izba mniej zajmuje sit, 
Polską niż w epokach poprzednich. Zdaje mi się 
więc, że szan. członek omylił się pod względem 
kroków, jakie uczynić był winien. Powtóre szan. 
członek chce skłonić Izbę do wymagania od rządu 
ioterwencyi za Polską.

Dwie są drogi, które rząd angielski obrać mo­
że: droga dyplomatyczna lub użycie siły. Lecz 
szłach. gentleman wypiera się wszelkiej chęci po­
pchnięcia Anglii do wojny. Nie radził on nigdy, 
jak mówi, Anglii wydawać ją  za Polskę. W tej 
mierze zgadzam się z nim zupełnie. Nie przestawał 
on bronić się, jakoby wywoływał mowami swemi 
wojnę za Polskę; lecz szau. członek i inni dzielący 
jego zdanie żądają usilnie, aby rząd Jej K. Mości 
uciekł się do wszelkich dróg dyplomacyi na rzecz 
Pcłshi, i nie tylko żądają, aby rząd działał sam 
w formie interwencyi dyplomatycznej, le.z nadto 
nalegają, abyśmy usiłowali wciągnąć inne rządy 
europejskie do współdziałania z nami na tej dro 
dze, iżby wykaz ć Rosyi potrzebę dopełnienia zo- 
b .wiązań swych względem Polski. Otóż uczyni 
l.śmy to już i z tego właśnie robiouo zarzut rzą­
dowi Jej K. Mości, iż nam się nie powiodło. Tak 
jest doznaliśmy zawodu; rząd rosyjski skupił około 
siebie uczucie narodowe ludu rosyjskiego.

Przedstawienia rządów poczytane zostały za chęć 
irzepisywania praw wielkiemu narodowi i zamiast 
dobry wywrzeć skutek, lękam się, iż się przyczy 
niły do zwięhszeuia drażliwcści istniejących już 
przeciw narodowi polskiemu. Szan. gentleman od- 
jycha więc użycie siły, a układy zawiodły. Lecz 
szan. gentlemana nie zrażają zawody. Proponuje 
on nam teraz trzeci sposób skłonienia rządu ro­
syjskiego do dopełnienia jego zobowiązań; żąda 
on, aby Izba uznała zdradę i odmówiła spłaty pie­
niędzy zawarowanych traktatem. I cóż znaczyć 
będzie uchwała opiewająca, że Rosya utraciła pra­
wo nadane sobie traktatem ? Izba ta nie jest wła 
dzą , która zawiera traktaty, ani też gwałcącą je.

Jeżeli traktat jak i, który zawarła korona an­
gielska, zerwało mocarstwo z którem zawarty zo 
stał, rzeczą jest korony podnieść to pogwałcenie, 
i wydać wojnę dla pomszczenia swych praw zgwał­
conych. Lecz nie jest ani rzeczą korony, ani ża 
dnej innej władzy uwalniać się od zobowiązań 
uroczyście z innem mocarstwem zawartych. Można 
uznać, że zobowiązania zostały zerwane i że stó- 
sowną jest rzeczą odwołać się do siły, dla zmu­
szenia do szanowania ich, lecz żadne mocarstwo 
nie ma prawa uwalniać się od zobowiązań, jakie 
przyjęło na siebie względem jakiegobądi mocar­
stwa. Pierwsza część mocyi szan. Członka nie ma 
więc w rzeczywistości żadnej ścisłej i praktycznej 
wagi i nie odpowiadałaby, jak  mi się zdaje, go 
duości tej Izby.

Szan. członek proponuje następnie, iż zważyw 
szy, że Rosya zgwałciła zobowiązania traktatu 
wiedeńskiego z r. 1815, zawieszoną być wiuna 
wypłata sumy rocznej na rachunek pożyczki ro 
syjsko - holenderskiej, która to suma według za­
strzeżeń należy się Rosyi nie z mocy traktatu 
czerwcowego z roku 1815 lecz z mocy traktatu 
z miesiąca maja poprzedniego roku, a przeto ża­
dnej nie ma styczności z układami o Polskę. Otóż 
twierdzę, że układ ten nie oduosi się bynajmniej 
do rokowań o Polskę. Nigdy ta pożyczka rosyj 
sko-holenderska nie miała najmuiejszego stosunku 
ze sprawą Polski.

Zobowiązanie, jakie Rosya na siebie przyjęła 
ze względu na spłatę pożyczki rosyjsko-holender- 
*kiej miało zapewnić unią Holaudyi z Belgią. Aż 
do rewolucyi belgijskiej żadna kwestya powstać 
nie mogła. Lecz gdy ta wybuchła i zgromadziła 
się konfereneya 5ciu mocarstw, rządy francuski i 
angielski mniemały, że w położenia takiem da 
romnieby się spodziewać, aby ta unia, rozerwana 
powstaniem, mogła być przywróconą z jakąbądż 
korzyścią dla Europy lub z nadzieją długiego jej 
trwania. Lecz Rosya, Prusy i Austryą odmiennego 
były zdania i żądały przywrócenia unii siłą.

Celem konferoncyi było skłonić te trzy mocar 
stwa, aby przyjęły co się bezpowrotnie spełniło, 
jeżeli nie chcą wywołać wojuy powszechnej w Eu 
ropie. Rosya ze wstrętem zezwoliła na żądane od 
uiej przez Anglię zatwierdzenie rozdziału Belgii 
od Holandyi. W literze traktatu była klauzula o- 
piewająca, że spłata pożyczki rosyjsko - holender 
skiej przestanie istnieć, jeżeli Belgia oddzieli się 
od Holandyi. Ponieważ Rosya na nasze żądanie 
przyzwoliła na rozdział, rząd rosyjski rzekł, iżby 
uie8łnsznem było, aby tracił roczoą sumę,  którą 
zobowiązaliśmy się płacić. Domaganie się to było 
tak słuszne i tak sprawiedliwe, że rząd angielski 
nie miał nic przeciw temu. Nowy traktat zawarty 
i podpisany został, według którego wypłata miała 
trwać dalej, lecz równocześnie Rosya przyjęła na 
siebie zobowiązanie uie dozwolenia na żadną zmia­
nę położenia Belgii i Holandyi bez przystania na 
to W. Brytanii, mianowicie w razie, gdyby się Bel­
gia znalazła w odraiennem położeniu, któreby się 
nie zgadzało z interesami W. Brytanii.

Mówić więc teraz, że, ponieważ Rosya źle po 
stąpiła względem Polski gwałcąc swoje zobowią 
zania z r. 1815, i my mamy gwałcić nasze zobo 
wiązania, oparte na innym traktacie, którego wa 
ranki są odmienne, byłoby to zaiste rzeczą, o któ 
rej myśleć wstydziłaby się Izba i rząd.

Lecz patrzcie, do jak  bezsilnego wniosku do 
chodzi szan. gentleman. Przytacza on krzywdy 
Polski, którym nikt nie przeczy; oświadcza, iż 
wielkie prawa europejskie zostały pogwałcone, i 
twierdzi, czemu sprzeciwiam się, że wszędzie, 
gdzie istnieje prawo, istnieje również zobowiąza 
nie zmuszania aby je  szanowano. Nie podzielam 
zdauia tego; zanim się rozstrzygnie, czy prawo 
ma lub me ma być szanowane, trzeba ocenić wa­
żność i wartość jego, jak również łatwość lub 
trudność przedsięwzięcia.

Jakiż bezsilny wniosek, powtarzam, oświadczać, 
że nkaranie Rosyi przez Anglię ma polegać na 
pozbawieniu tejże wypłaty 70,000 fs. rocznie, i to 
postawiwszy pewnik, że Rosya zgwałciła swe zo­
bowiązania, że jest tyranem ludu mającego prawo 
do największej litości, i to używszy względem 
Rosyi języka, jakiego nieprzystoi Izbic tej uży­
wać, i oskarżywszy Rojyę o zbrodnię zapisaoą 
w rocznikach historyi.

Jeżeli szan. i światły człowiek sądzi, że zgwałce­
nie zobowiązań, jakie zaoiągła Rosya jest takie,
• 1 •    In kn<i n.1 ! In K.. A /lO//ł •

że to z powodzeniem uczynić możemy), aby do­
magać się praw Polaków i wykonania zobowiązań 
wynikających z pogwałcenia trak ta tu ; lecz byłoby 
niegodnym Izby i niegodnem Anglii formułować 
protestacyę, jako wielkie mocarstwo europejskie, 
prostym faktem polegającym na schowaniu do swej 
kieszeni, zamiast oddania do skarbu rosyjskiego, 
sumy pieniężnej, którą według brzmienia traktatn 
zobowiązaliśmy >ię płacić Rosyi.

Jakakolwiek być może opinia Izby, byłoby to 
istne pogwałceuie zobowiązań naszych.

Zobowiązanie to całkiem jest odręb te od kwo 
styi polskiej. W uiczem nie dotyka go postępowa­
nie Rosyi względem Polski. Spodziewam się prze 
to, że Izba nie przyjmie mocyi szan. członka tem 
bardziej, że jak  sądzę, zdanie nasze co do postę­
powania Rosyi względem Polski, dostatecznie by­
ło sformułowane i że to co dziś podane jest jako 
modła do dania naciska opiuii naszej, sprzeciwia 
się równie godności jak dobrej wierzo Anglii.

W końcu zabiera głos p. Doi.man mówiąc, że 
nie żałuje tej dyskusyi. Nie sądzi on, aby zrzec się 
należało dj skusyi w tym przedmiocie, gdyż nader 
jawną jest rzeczą, iż Rosya obebodzen'em się 
swojem z Polską niegodnie zgwałciła traktat wie 
deński. Nie chce on jednak skłaniać p. Hennessy, 
aby wpłynął na wotowanie Izby w swym duchu 
w okolicznościach obecnych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 23 marca. Nietylko my narzekamy ua 

ponowną zimę w tak opóźnionej porze, w końcu mar 
ca. W całej Europie środkowej panują również zna­
czne mrozy. W Wiedniu dochodziły przed kilku dnia 
mi do 10u, w Czechach do 14°; na SzląBku, a oso 
bliwie w okolicy Raciborza, mrozy były jeszcze cięższe. 
W ostatnich stu latach nie pamiętano tak mocnej zi 
my w drugiej połowie msrea.

— Broszura „P. laku w roku l865, napisał Artur 
Kolonu*,“ wydana w Lipsku w drukarni Eugelhardta, 
zakazaną została w Galicyi rozporządzeniem Guber 
natora wojennego i cywilnego. Jest ona również za­
kazaną na mocy orzeczenia sądowego, jako mieszczą 
ca w sobie istotę czynu zbrędni stanu.

— Bytność hr. Mmsdorfa w Bioezu przyczyniła 
się do tego, że tamtejszy wspaniały kościół od znpełnej 
ruiny uratowanym zostanie. Gorliwy X. Jaszczór nie 
szczędzi wszelkich trudów i zabiegów, aby zyskać 
fundusze potrzebne na restauracyą. Prócz pokrycia 
dachu, zabezpieczenia murów, okolenia cmentarza, oraz 
odnowy kaplio, mnóstwo archeologicznych i artystycz­
nych szczegółów oczekuje tam naprawy. Dość przy­
pomnieć: oratorium Kromera, malowanie w wielkim 
ołtarzu, pulpit muzyozny, stalle i t. d. Ufamy, że p. 
Karol Rogawski konserwator zabytków w obwodach 
jasielskim i tarnowskim, z szczególną pilnością zajmie 
się nadzorem tej ristauraoyi ważnej zarówno ze wzglę 
dów artystycznych jak i dla pamiątek narodowych. 
Na czasie także wydaje właśnie p. Władysław Łuszoz- 
kiewicz szczegóły architektoniczne bieokiego kościoła. 
Będzie to dalszy ciąg publikowanych już tablic, któremi 
rozpoczął się zeszyt drugi Zabytków dawnego b\tdo- 
wnictwa w Krakowskiem.

— W Kobierzynie za Podgórzem zgorzał dwór 
w sobotę w nocy.

— W Przemyślu zgorzało w nocy 18go siedm 
domów, a mieszkańcy w kilku z tych domów zale­
dwie zdołali uratować życie.

— Redakcya Wanderer a donosi, że otrzymała z 
niewiadomej ręki 1,000 franków w biletach banko­
wych t. j. 445 złr. na rzecz „nieszczęśliwych ofiar 
nędzy w Karpatach w Galicyi.u Pieniądze te prze 
słała Redakcya d. 21 marca Wydziałowi krajowemu 
Galioyi.

— Dnia 22go marca cały poranek był pogodny, 
lecz zaraz po południu chmury zaległy do okoła przy 
słabym wietrze północno - wschodnim, poczcm spadł 
śnieg. Temperatura w dniu tym zmieniła się od

10°,1 do -j-O 0,9. Barometr, zniżając się ciągłe od 
dwóch dni, wskazywał 2Jgo o godzinie 6tej rano 
324“‘,57 przy temperaturze — 2°,0.

— W piątek dnia 24 marca, S. Gabryela archa­
nioła.

iż śpiewu wenie uczyć się nie potrzeba, kto słyszał 
ten śpiew uczuciem wibrujący, tak chwytający za ser­
ce słuchaoza, że nasłuchać się go niemożna, ten nas 
nie posądzi o przesadę.

Często słyszeć można zdanie, żo język nasz nie na­
daje się do śpiewu jako twardy i szorstk i; kto we 
środę słyszał piosnkę polską R adw ana: „W e śnie i 
n* jawie" odśpiewaną tym samym Mezzo-Sopranem, 
i to tak wyraźnie, że słuchacz rozumiał każde słowo, 
ten nam przyzna, żo i nasz język jest piękny; w tem 
tylko je s t cały sekret, że trzeba tak śpiewać, jak  n* 
środowym koncercie śpiewała niezmordowana włzści 
cielka tego prześlicznego Mezzo-Sopranu. To też po 
każdym num erze, a raczej po każdym ustępie, gdzie 
tylko jaki mały przestanek zapełniony samym towa­
rzyszeniem fortepianu nastręczał sposobność, grzmiały 
huczne oklaski, które Bię prawie kończyć nie chciały. 
Koncert na dwa fortepiany di-ł publiczności poznać 
znakomitą pianistkę, która w „Canto d ’Amore" zło­
żyła dowód talentu kompozytorskiego. A rya Meroa 
dantego odśpiewana głisem  przyjemnym i dobrze wy­
kształconym, miłe zrobiła wrażenie.

Szczęśliwy był pomysł ułożenia Chopinowskiego 
marsza żałobnego w chór z towarzyszeniem orkiestry; 
a również stósowny podłożono tekst ze śpiewów hi­
storycznych Niemcewicza o ks. Józefie. Poważny ten 
utwór, ilustrowany, że się tak wyrazimy, żywem sło­
wem i odśpiewany pięknymi głosami silnie przema 
wiał do duszy. Charakterystyczna instnim entacya p. 
Wiedemeua przyczyniła się do podniesienia wrażenia, 
k tó re , ile nam Bię zda je , byłoby jeBzcse większem, 
gdyby partye głosów męskich silniej były obsadzone. 
Dobrze odśpiewany septet z Lukrecyi Bordżyi zakoń 
czył koncert, jeden z najpiękniejszych, któreśmy tu 
słyszeli. W szelako publiczności mniej było niżeli na 
poprzednich koncertach.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C h r z a n ó w  15 maroa. Ceny targowe w w»l. 

austr.
Pszenica (za mierzyeę) 4 30 , żyto 3-20, jęczmień 

2 -70 , owies 2 '20 , groch 6 '30, bób 4 '50 , proso 4 70 
tatarka 5 '00 , kukurydza — , ziemniaki 1 '30, drzewo 
twarde (za s ią g j)  5 '1 0 , miękkie 3 '5 0 ,  siano (za ce- 
tuar 1 '60, słoma 1 '50 , konicz na paszę 1'70.

KONCERT. Porządek koncertu środowego urzą 
dconego na korzyść ubogich zostająoych pod opieką 
Sióstr Miłosierdzia był następujący: Część pierwsza: 
1. Uwertura z Semiramidy Rossiniego, odegrana przez 
orkiestrę; 2. Duet z opery „Faw oryta" Donizettego 
na mezzo-sopran i bariton; 3 Koncert na dwa for 
tepiany na temata z „Belizaryusta", utwór G o rii; 
4. Marsz żałobny Chopina, ułożony na głosy przez p. 
Studzińskiego, a instrumentowany przez p. Wiedema- 
ua, kapelmistrza pułku króla Hanowerskiego. Część 
druga: 5. Koncert Mendelsohna na fortepian z towa­
rzyszeniem orkiestry ; 6. II sogno, śpiew Mercadan 
tego z towarzyszeniem wiolonczeli i fortepianu; 7. 
Śpiew: (m ezzo-sopran) a) „W e śnie i na jawie", 
piosnka A. Radw ana; b) „Canto d’Amore", utwór 
hrabiny K. H .; 8. Septet wokalny z „Lukrecyi Bor­
dżyi" Donizettego.

Był to, jak  afisz zapowiedział, koncert amatorski; 
jednakowoż omyliłby się bardzo, ktoby są d z ił, że 
miał tu do czynienia z popisami dyletancbiemi, gdy 
przeciwnie koncert środowy chociaż am atorski, sado- 
wolnić mógł nietylko prawdziwego miłośnika i znaw­
cę, lecz nawet i wybrednego melomana. Nie było bo­
wiem w całym programie ani jednego numeru, które- 
muby pod względem wykonania można zarzucić jaką 
rażącą niestósowność, owszem znaczniejsza ich liczba 
wykonana była bardzo znakomicie. Pisać szczegółowo, 
że orkiestra wojskowa pułku króla Hanowerskiego 
pod dyrekcyą kapelmistrza Wiedemana odegrała zna 
kcmicie uwerturę z Semiramidy, znaczyłoby tyle co drwa 
m.sić do lasu; dodamy tylko, że tym razem precyzya 
w wykonaniu posunięta była do tego stopnia, że zda 
wało się, iż dalej posunąć jej niepodobna. Znane są 
także prace na poln artystycznem państwa Salomoń 
sk ioh , którzy od kilku lat zam iestkawsiy w K rako­
wie w konoertach na cele dobroczynne zwykle biorą 
udział. P. Salomoński nietylko zajmował się dyrek­
cyą koncertu, lecz śpiewał także w pięknym duecie 
z Faworyty D onizettego; p. Salomońaka zaś prócz 
udziału w konceroie Gorii na dwa fortepiany, ode­
grała po mistrzowsku koncert MendelBohna z towa 
rzyszeuiem orkiestry. Ala mało kto z publiczności 
wiedział, że Kraków, który niedawno słyszał dwa kon- 
certa amatorskie, a w nich spotykał się bądź ze zna 
jomemi dawniej już amatorami i amatorkami', bądź 
poznał świeże piękne talents, ma jeszcze nowy zasób 
talentów niepospolitych, talentów pierwszego rzędu. 
Ktokolwiek był na wczorajszym kocercie, i miał uszy 
ku słuchaniu a duszę ku pojmowania, kto słyszał ten

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  22 marca wieczór. Trw inzia l Coresp. 
pisze: Winą jest Izby deputowanych, jeżeli po o 
bradach nad ogólnem sprawozdaniem (budżetowem) 
znajduje się w przybrcm położeniu. Ma ona roz 
strzygnąć między obradami nad budżetem, jak  ten 
że przedłożonym jest, i odrzuceniem wszelkich o 
brad, czyli niewykonaniem jasnego obowiązku kon 
8tytucyjnego. — Wojsku pruskiomu pozwolono za­
ciągać ochotników w księstwach, cboćby ci uie 
mieli praskiego prawa krajowońci. Obchód przy 
łączenia prowincyi nadreńskiej odbędzie się w o 
becnosci króla w Akwizgranie, gdyż zaniechano 
Kolonię z powodu odmowy tamecznej Rady miej 
skiej; ale król będzie w Kolonii na poświęceniu 
pomnika Wilhelma III.

M o n a c h i u m  22 marca. Poseł anstryacki przy 
dworze tutejszym hr. Bloome, wrócił dziś z Wie 
daia. Słychać, że wniosek bawarsko saski w spra 
wie księstw będzie zaraz wniesiony przed Buu 
des tag.

L o n d y n  22 marca. Donoszą z Nowego Jor 
ku l ig o  wieczór: Potwierdza się wiadomość ( 
zwycięztwie Shermana. Wzięto jeńcem 87 oficerów 
i 1100 żołnierzy. Senat konfoderacyi zgodził się 
na ustawę względem powoływania murzynów pod 
bruń. Wieść niesie, że Sherman obsadzi Fayete 
ville. Nowy miuister skarba Uoii (w miejsce Fes 
sendena) MCullocb będzie usiłował przywrócić 
wypłaty w gotówce.

L i z b o n a  21 go marca. Z Montevideo donoszą 
pod duiem 7 b m. Admirał brazylijski (zapewne 
Tam andare, bo tea stał na L a Plata. Red. Cz), 
otrzymał względem poddania się miasta Montevi 
deo propozycye dające się przyjąć. Miasto zosta 
nie zajęte bez wystrzału.

Mezzo Sopran dźwięczny i wspaniały i to mistrzów 
jakiem jo być głosi, mogłoby to być casus belli; skie użycie tego pięknego daru bożego t. j. ten śpiew 
moglibyśmy chwycić za broń (gdybyśmy mniemali' ozysty, z taką łatwością wykonywany, że adaje się,

Podajemy powyżej ponowne zaprzeczenie Dzień 
nika Warszaioskiego o zamiarze wcielenia Królestwa 
Polskiego. Podobnież zaprzecza temu Oołos. Ioaczej 
mówi petersburski korespondent do Indep. belge, 
który nie będąc ani rządowym, aai niezawisłym, jest 
tłómaczem pewnej Bfery politycznej. Oględne i o 
gładzone jego doniesienia muszą baczyć na to, aby 
dzieunikowi, do którego pisze, nie zamknęły wstę­
pu do Rosyi. Mówi on wprawdzie, że M. Post pra 
wi baje, ale wreszcie przyznaje, że doniesienie je 
go o „mniemanem" wcielenia Królestwa było tylko 
„przedwczesne", i niemożna twierdzić, aby Post 
wymyślił rzecz po prostu. Choć rząd rosyjski Die 
doszedł jeszcze do „wyznania głoŚDo" zamysłu te­
go i do nżycia go za przedmiot rokowań dypio 
nautycznych „ale jest rzeczą pewną, że na dworze 
petersburskim jest dość silne stronnictwo, które do 
maga się takiego stanowczego rozwiązania kwc 
styi polskiej." Dalej pisze korespondent do 
lndćp. belge o „miłosierdziu" i „sprawiedliwości" 
Cara, aby zaraz potem mógł przyznać słuszność 
twierdzeniom M. Posta. Mniema on, że artykuł 
dziennika londyńskiego był puszczony jako ostrze 
żenie, iż gabinet angielski wie, na co się zanosi. 
Artykuł Posta zrobił wrażenie w Petersburgu. Te 
legram dający treść jego, doszedł dzienniki z no 
tą ministra zaprzeczającą mu, a zarazem z tele 
gramem wiedeńskim donoszącym o artykule Wie 
rur Abendpost, który, mówiąc nawiasem, nie za 
p rzeza ł M. Postowi. Telegramy przec hodzą w Ro­
syi przez cenzurę. Rząd pospieszył się z zaprze­
czeniem, aby publiczność nie zostawała pod wra­
żeniem doniesienia M. Posta. Korespondent ten za­
przecza, aby na zebrania szlachty w Pskowie za­
myślano podać adres taki jak w Moskwie.

W tym roku obchodzić miano w Prusiech 50- 
ietnią rocznicę przyłączenia prowincyi nadreńskiej, 
a potem także takąż rocznicę przyłączenia W. Księ­
stwa Poznańskiego. Rady miejskie w Kolonii, 
Essen i kilku innych miastach odmówiły ndziała 
w obchodzie tej pamiątki; ale w Poznańskiem już 
się urzędnicy krzątają około przygotowań. Jeżeli 
ua ziemi polskiej wystawili pomnik Fryderyka II, 
dla ezegóżby nie mieli postawić w Poznaniu po­
mnika na uczczenie czwartego rozbioru. Dzienniki 
wrocławskie oburzone są na myśl odstąpienia Au- 
8tryi części Górnego Szląska, lubo mało co wię­
cej jak  sto lat, kiedy cały Szląsk należał do Au-

stryi jako  kraj kornny czeskiej Zwrot małej czę­
ści Szląska byłby dobrodziejstwem dla ładu pol­
skiego zamieszkującego tę część kraju, tak pod 
względem narodowości jak  i religii katolickiej.

Poczta wiedeńska nie doszła nas dziś wieczór 
w skutku śniegów, a pruska i warszawska o pa­
rę godzin się spóźniły.

W Prusiech obchodzono wczoraj urodziny króla, 
ale obchodzono je  także w Księstwach nadelbiań- 
skieb, przyczem ponowiły się adresy za przyłą­
czeniem księstw do korony piuskiej. Państwa 
mniejsze związkowe zamierzają postawić w Bun­
destagu wnios-k w sprawie księstw i liczą na 
poparcie Anstryi.

Prawdą jest co doniósł wczoraj Vaterland, że 
między Prusami i Austryą zgodzono się na pro­
jekt traktatu handlowego.

Francya uznała, ale warunkowo, pawilon księstw 
nadelbiańskich, o czem ks. Gramont zawiadomił 
gabinet wiedeński.

Wiadomości z Francyi nie przedstawiają dzisiaj 
nic godnego uwagi. Senat bowiem skończył już 
obrady nad adresem, a Ciało prawodawcze jeszcze 
ich nie rozpoczęło. Zajmuje się ono tylko spraw­
dzaniem wyborów. Opozycya gotuje się do walki 
z rządem w rozprawach nad adresem; poprawki 
jej, o których doniósł nam już telegraf, spisane zo­
stały na zebrania u p. Marie; byli na niem obe­
cni pp. Thiers i Berryer, i kilka razy głos zabie­
rali, jednak nie podpisali poprawek, chociaż oka­
zali gotowość przemówienia przy ich wniesieniu, 
z zastrzeżeniem osobistych przekonań. Twierdzą, 
że p. Tbiers przemówi o położeniu finansowem i 
sprawie meksykańskiej a zarazem dotknie ogóloej 
sytnacyi. La France podaje długą listę mówców 
7,apisanych za i przeciw rozmaitym nstępom a- 
dresn. Wszystko więc pozwala wnosić, iż rozpra­
wy będą Więcej ożywione a raczej zaciętsze niż 
w senacie.

Pogłoski o podróży Cesarza Napoleona do AI- 
giera nie znajdują w iary ; prawdopodobniejszem 
zdaje się być, iż uda się do Lugdunu. Jeden z ko­
respondentów do Independance mówiąc o zdrowiu 
Cesaiza, które jak wiadomo, zachwiało się od nie­
jakiego czasu, twierdzi, iż nie jest on tyle cho­
rym co zmęczonym.

W braku wybitniejszych wiadomości, zwrócono 
w Paryżu uwagę na ustęp przegląda politycznego 
w Constitutionnelu o sprawie szlezwicko-holsztyń- 
skiej, z którego wnoszono, że rząd francuski po­
chwala postępowanie hr. Mtnsdorfa w tej kwestyi. 
Ileż już razy nie wnoszono z równie małoznaczą- 
cycb oznak, że gabiuet paryski sprzyja zamiarom 

Bismarka!
Z powodu wzięcia Oajacca i zwycięztwa legionu 

austryackiego, wszystkie wiadomości z Meksyku 
brzmią od kilku dni pomyślnie dla nowego cesar­
stwa i oknpacyi francuskiej. Monitor pośpieszył 
z umieszczeniem pocieszającego przedstawienia 
położenia rzeczy. Ważność tych dwóch zwycięztw, 
a szczególniej pierwszego, nie da się zaprzeczyć, 
jednak nie ulega wątpliwości, iż nie położyły one 
końca ani oporowi juarystów, ani trudnościom po­
litycznym, które napotyka każdego dnia nowe ce­
sarstwo. Dzienniki opozycyjno potępiają rozstrze­
lanie Diaza, choć marszałek Forey w senacie na­
zwał go prostym mordercą.

W Izbie niższej angielskiej deputowany Berkeley 
mówił w d. 20 o możności wojny z Ameryką i 
domagał się zabezpieczenia brzegów Anglii. Pod­
sekretarz stanu w ministerstwie wojny przypu­
szczał, że taki przypadek jest w każdym razie 
bardzo odległy. Izba nie rozwodziła się dłużej 
nad tym przedmiotem.

Król Wiktor Emanuel przybył 19go do Turynu, 
a nazajutrz miał naradę z ministrami. W skutku 
zmniejszenia się rozbojów, dywizya wojskowa Be- 
neventu została zwiniętą. Wszelako dzienuiki opi­
sują stan smutny Sycylii, gdzie rozboje na wielkie 
rozmiary wciąż trwają. L ’ltalie obstaje przy swo- 
i em, że niebawem wojsko francuskie wyjdzie 
z Rzymu.

Telegram lizboński donosi o układach względem 
poddania się miasta Montevideo wojskom brazy­
lijskim. Wprowadzą one zatem na prezydencyę 
Uragwai jenerała Floresa, który się obowiązał po­
dobno do uznawania zwierzchnictwa Brazylii. Kto 
ma w ręku Montevideo, jest panem krają, bo mia­
sto to portowe jest głównem źródłem dochodów, 
ua cle szczególniej polegających. Na pierwszą 
wiadomość o pochodzie wojska brazylijskiego na 
Montevideo i wzięciu miasta Paysandu, mówiliśmy, 
że wojsko paragw ajskie, któro prezydent Lopez 
wysyła na odsiecz Montevideo, nie zdąży na czas. 
Tak się też zapewne stało, skoro stolica Uragwai 
poddaje się. Teraz wszystkie s ły  połączone Bra­
zylii i Floresa zwrócą się przeciw Lopezowi za­
równo lądem jak  rzekami wpadającemi do La 
Plata, a okrążającemi rzpltą Paragwajską, tj. Pa- 
rauę i Paragwaję, i zechcą usiłować dotrzeć do 
Assumpcion, stolicy militarnego państwa Lopezo- 
wego.

Constitutionnel potwierdza wiadomość o odkry­
ciu w Lima spisku, mającego na celo zwalić obe­
cnego prezydenta peruwiańskiego Pezet, a posta­
wić na czele Rpltej dawnego prezydenta jenerała 
Castilla i znieść traktat pokoju zawarty świeżo 
z Hiszpanią. Wykryto jednak spisek, a Castilla 
zoBtał aresztowany.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“.
B e r l i n  23 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Isby deputowanych miuister wojny jenerał Roon 
w długiej mowie staje w obrouie trzechletniej 
służby wojskowej i kończy rzecz teoii słow y: Rząd 
aż do tej chwili trzymał się ściśle konstytucyi i 
trzyma się jej jeszcze. Stałym zamiarem naszym 
jest przywrócić naruszony stan rzeczy, o ile tako­
wy nadwerężonym został. Musicie Pauowie podać 
do tego rękę; jtż li odmówicie, wtedy nie będzie 
szło już więcej o kwestyę prawa, ale o kwestyę 
bytn. Wybierajcie przeto! (wielkie wzburzenie w 
Izbie). Virchow i Simson wystąpili przeciw tej po­
gróżce z ust ministra wojny. Jenerał Roon o- 
świadczył z tego powodu, że bynajmniej Die gro­
ził, i że rząd wcale nie ma na myśli zamacha 
jtanu. Jutro dalszy ciąg rozpraw.

Kursa. W i e d e ń  23 marca wieczór. Kolej pół­
nocna 1797. — Akcye kredytowe 182-50. — Losy 
z r. 1860 93-55 — Losy z r. 1864 88 05 -  P a r y ż  
23 marca. Renta w końcu 67-20.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski.
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Obwieszczenie
L .' 4172 (2414-1-3)

dotyczące obsadzenia kilku posad 
Adjunktów pomiarowych, przy 

czynnościach stałego kadastru 
w Węgrzech.

W edług  reskryptu  ck. D yrekcji jen . po­
datków stałych z dnia 6go m arca b. r 
1. m 8 1 / ł 9 7 przy czynnościach pomiaru 
wych stałego kadastru w W ę g r z e c h ,  
z najbliższą w iosną rozpocząć się m ają­
cych, opróżnionych będzie kilka posad 
A djunktów  pom iarow ych z m iesięcznem  
adjutum  3 1  złr. 5 0  cent. —  Celem o b ­
sadzenia  tych posad ogłasza się niniej- 
szem konkurs z tern nadm ienieniem , iż 
pom ieniona służba rządow a nie jest sta­
łą, etatow ą, tudzież i i  mający chęć współ- 
ubiegsnia się mają w nieść sw e prośby 
w piost do W ysokiej c. k .  Dyrekcyi je- 
neralnćj podatków  stałych w W iedniu  
do końca kwietnia b. r. —  Do dotyczą­
cych próśb należy dołączyć m etrykę, 
św iadectw a szkolne, m oralności i zdro­
wia, m ianowicie św iadectw a wiadomości 
technicznych, lub w danym razie zaśw iad­
czenie kwalifikacyjne od władz publi­
cznych lub pryw atnych, od  architektów  
inżynierów itp.

Technicy przy zresztą  rów nych stó- 
sunkach otrzym ają pierw szeństw o.

Od c. k. D yrekcyi Krajowój Skarbu.

W  K rakow ie d. ] 5  m arca 1 8 6 5  r.

W  O T F I N O  W I E
jest

Wyka czarna okrągła
sucho zebrana —  do sprzedania w w ięk­
szej ilości po złr. 6 cent. 50 w. a. na miej­
scu. —  Ktoby sobie życzy! takowćj, niech 
raczy s ę zgłosić listami frankowanemi do 
Zarządu Ekonomicznego w Otfinowie, poczta 
T a r n ó w .  (2435-3)

troskliwej staranności o dobro 
moje i moich dziec i, b ra t mój 

Józef Pawlewicz, proboszcz w Kobylan­
ce przy G o rlicach , zabezpieczył przed 
dw om a laty w Zakładzie zabezpieczenia 
życia i ren t „ K o t w i c a 11 („ d e r  A u k e r“ ) 
na swoje życic kw otę 3 .0 0 0  złr. w. a.

Kwota ta została mi w ypłaconą w  14 
dniach, po przedłożeniu potrzebnych doku­
m entów , przez Inspektora  tegoż Zakładu 
pana Konstantego Iwaszkiewicza w Biało, 
co m nie niniejszem  pow oduje Zakład ten 
każdem u, kom u dobro jego  familii leży 
na sercu , ja k  najlepiśj polecić.

Gorlice 2 4 s°  L utego 1 8 6 5 .
K atarzyna z  Pawlewiczów W iluś 

Ludw ik Urbański, 
jako  kurator małoletnich dzieci i P P . Wiluś_
Widziano w c. k. Urzędzie powiatowym. 

Gorlice dnia 24 Lutego 18C5 r.
Zacharyasiewicz w. r., 

(2389 —2)T  Naczelnik powiatowy.

J A N A  F E I K A ,
w K R A K O W IE

przy ulicy F lo ryańsk iśj, sprzedaje

NASIONA
z produkcji WęgrZJ IlOWlC

(p. J ,  Z a p a lsk ie g o )
Buraków pastew nych żółtych, w p tło ­

wię ponad ziemią rosnących, k tórych  na­
siona cenniki zagranicznych handlów  po 
bardzo wysokich cenach notują, (tak zwa­
n y ch  buraków  Polla), korzec 6 4  funtów  
wied. netto po 1 5  złr., niżćj y 4 korca 
fun t po 2 5  centów . Kapusty głow iastśj 
trzech wyborow ych gatunków ; Brunszw ic- 
kiej, cetnarow ój i cesarskiej, z wysokiemi 
głowam i, funt w agi celnej po 4  złr. w. a. 
niżój %  funta łu t po . . . 15  cent. „

T&tfTLzdania zam iejscow e załatwiają 
się natychm iast. ( 2258- 4- 8)  T

MĄKA z KOSGI 
J a k o  b a  F e l t l a

W  TA R N O W IE.
Niniejszem pozwalam sobie sz nownym 

Właścicielom dóbr polecić jak  najmocnićj 
mąkę z kości mego w yrobu , z tein nad­
mienieniem , że i nadal głównem mojem 
staraniem  będzie zupełne zadowolenie sza­
nownych u mnie kupujących uzyskać.

Sądzę, że zbytecznem byłoby udawać się 
do szczególnego wychwalania mego wyrobu, 
gdyż o g ó ln e  uznanie, jakie tenże dotąd 
u wszystkich u mnie kupujących uzyskał, 
i jak  n a jliczn ie jsze  zam ów ienia, K tórem i 
m oja fabryka zaszczyconą zostaje, dają naj­
lepszy dowód o jego szczególnej jakości.

Utrzymuję 2 g a t u n k i  M ą k i  z k o ś c i :  
lszy o ólnie uznaną Mąkę z kości na su 

rowo tłuczoną.
2gi M ąkę z  kości wyparowaną, do którćj 

nie potrzeba kw asu siarczanego.
Żebym był w możności dokładnego do­

trzym ania terminu dostawy, upraszam o 
w c z e s n e  zamówienia.

Zamówienia przyjmuje: 
w T arn ow ie: Fabryka przy trakcie 
Lwowskim  obok rogatki, —  oraz Trafika  

naprzeciw Hotelu Krakowskiego.
(2362 3) t  J n k ó b  I 'e i le l .

P O l l
przy ulicy Szpitalnej Nr. ^edawny, z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa w iadom ość 
w K antorze. (2392-2-3)

Franciszka Antoniego Wolffa.

Sprzedaż Baranów
i owiec matek

w owczarni zarodowój, czystej krwi Ne- 
gretti, odznaczącćj się niezwykłą ilością 
wełny — w Sędziszow ie, poczta  
i dw orzec K olei—  W iadom ości u- 
dzieli Zarząd Ekonom iczny. (3360-6)

Ból zębów
wszelkiego rodzaju uspokaja w oka mgnieniu 
nowo wynaleziony „Extract Radix“ 
F. Schotta, — poleca się przeto jako środek 
najpewniejszy.

Skład tegoż utrzymuje w K rakow ie  
p. K a r o l  H e r r m a n n .  (2329-6-)T

P 0 U D R E « i E
ou Citrate de Magnesi^.Sucre et Acawotiso

dostatecznie je s t rozpuścić ten proszek 
w butelce wody, aby otrzym ać wybornego 
sm aku lim onadę czyszczącą o pięćdziesię­
ciu gram ach cytrynianu m agnezyi. Limo- 
nada ta potw ierdzona przez paryską Aka­
demię m edyczną czyści tak  dobrze jak  
woda Sedlitzka. (2030 5 )

Znajduje się w W arszaw ie w Składach 
m ateryałów aptecznych P P . OaUe i M ro­
zowskiego, i w aptekach : P P . Chrościckie- 
go w W ilnie, — Ruckera we Lwowie i 
Brnunoa Miczyńśkiego w K rakow ie.

MLANES1
ck. wyłącznie uprzywilejowana, ze stro­
ny znakomitości lekarskich zbadana i ja ­

ko zupełne nieszkodliwa uznana; 
najsiln iejsza  P o m a d a  do 

farbow ania w łosów , 
posiadająca tę samą wartość, że siwym 
włosom ich poprzedni ktlor wraca na- 

pow rót. (2337-7- 12)T
Cena *  z ł r .

B O S W E L L I A ,
c. k. uprzyw. Balsam do rośnie- 

cla włosów,
zapobiega zupełnie wypadaniu włosów 
i tworzy w najkrótszym czasie nowe 

włosy. — Cena 2 złr,

Violette de Mars,
pachnidło najpyszniejszego odoru, wy­
rabiane ze świeżych fiołków tegorocz­
nych. — po 1 złr., I złr. 50 centów, 

2 i 3 złr.

K A Ł I -C R Ć I H E ,
przez znakomitości lekarskie zbadana i 
jako zupełnie nieszkodliwy i najpewniej­
szy środek do usunięcia piegów, plam 
czerwonych, Lszai, osypek, gól od za­
mrożenia i zmarszczków skóry poleco­
na, jest oraz najpewniejszym środkiem 
do leczenia parpli na głowie, do zakon- 
serwowsiiia włosów itp. — Cena 1 złr.

P r a w d z i w e  u t r z y m u j ą :  
H andel P acłin id eł J f l a c x u » 
s k ie g o  w W i e d n i u ,  KArnthner- 

strasse Nr. 26; 
w KRAKOWIE p. J ó z e f  John, -  we 
LWOWIE p. Iw. Janowski, Fryzyer.

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

!>*•<* L a u r e n t i u » w P a r y ż u ,
zwana E l e k t r y c z n ą .

S z c z o t e c z k i  te zastępują 
wszelkie substaneye alkaliczne 
gryzące; używają się na su

% y z

cho i bez wszelkich płynów- 
Uźycie ich ciągle i stałe przy­
wraca moc i życie zębom. 
W przeciągu trzech dni spę­
dza najgrubszy osad na zę­
bach, które odzyskują diałość 

świetną emalię, jak ie  miały w bwudziestu la­
tach życia.

U o r d y a Z  D r a  L a u r e n i l u t i  uzupełnia 
działanie tych Szczoteczek i używa się w wypa­
dkach pruchnienia ębów i słabości dziąseł.

S p r z e d a j e  się w składzie materyałów ap te­
cznych p. Mrozowskiego w Warszawie; w apte 
kach pp. Chrościckiego w Wilnie, i p. Bruno Mi- 
czyńskiego w Krakowie. (,2026 9-)

P odaje  do wiadom ości publicznej, iż

^ F O R T E P IA N Y
S s a D E a z  mojej fabryki po ce­
nach fabrycznych eą do nabycia 
u pana Franciszka Hollmanna N auczyciela 
m uzyki w K r a k o w i e  w dom u K r z y ­
s z t o f  o r  y  pod L. 29/358. (2443-1-6) T

B a s e n  d o r f e r .

Panowie Właściciele dóbr
życzący sobie swe dobra sprzedać lub 
w ydzierżawić, i do tego interesu użyć od- 
powiednego pośednictwa, raczą mi udzie 
lić dotyczących poleceń. (2444-1-3) 
W. Frasecki w K a t o w i c a c h  w Pruskim  

Szląsku.

Ó ;

i
Szczególnie dobre i tanie! Zegarki.
O b fic ie  z a o p a trz o n y  od w ie lu  la t 

s ły n n y  ,

SKŁAD ZEGARKÓW
Ifl. H e r z a ,

Kegarmistrza w Wiednia, „JEwettl- 
hof.“ Stefansplatz O, nastręcza wielki do­
bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- 
lowauych zjednorocznem  z a r ę c z e n i e m  podług 
cennika. Nieregulowane Zegarki od 2 złr. 50 cent.

taniój: (2 3 8 o -4 -lt)T
Genewikie Zegarki kieszonkowe i 

Srebrne cylindrowejna 4 kamieniach od 11 złr,
dto le p s z e .............................  12 ,

ze złotemi brzeżkami i odska­
kującą k o p e rtą ........................... 13 „
le p s z e .........................
cylindrowe na 8 kam ieniach. 15 „ 
z podwójną kopeitą . . . • 1& » 
lepsze, także pozłacane. . .  17 » 
lepsze dla panów wojskowych 30 „ 
kotwicowe (A nkry) na 13 k a ­
mieniach  ...................1® »
lepsze na 15 kamieniach . . 18 „ 
z podwójną kopertą . . . .  19 „ 
lepsze z mocną kopertą . . .  22 n 
angielskie ze szkiełkiem kry-
ształow em ................................... 25 „
dla panów wojskowych, Sa-
v o n e t e , ....................................... 22 „
lepsze, z mocną kopertą . .2 5  „ 
Remontoirs lepszego gatunku 28 „ 
Remontoirs, Savonete . . . .  35 „

Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka­
mieniach ....................................... 30 „
ze złotą kapslą . . . . . _ • .3 8  , 
damskie, na 4 i 8 kamieniach 28 , 
ze złotą kapslą lepsze . . . .  36 , 
damskie, emaliowane z dyamen- 
cikami, złotą kapslą na 8 k a ­
mieniach .........................  • • 40 „
damskie, Savonete na 8 kamień. 40 „ 
ze złotą kapslą emaliowane . 48 „ 

d to emaliowane z dyamen-
cikam i............................................55 ,
kotwicowe (A nkry) na 13 k a - ?
m ien iach ...................................... 38 n
lepsze ze złotą kapslą . . .  46 „ 
z podwójną kopertą . . . .  56 „ 
ze złotą kapslą od złr. 60, 70,
80, 90, 100, do . . . . .  . 120 „
kotwicowe dam skie...................45 „

dto z podwójną kopertą 52 „ 
dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . • . 65 „ 
dto Remontoirs z mocną 

kopertą od 120, 150
do ISO.................  . . „

Budziki po 5 złr., ze zegarem 7 złr.
Największy Skfad

Zegarów w ahadłow ych w łasnego wyrobu,
z dwuletniem zaręczeniem,

. złr. 16, 20, 22,

dto

dto
dto
dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto

dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto

dto
dto
dto

dto
dło
dto

dto

z <l«
co 8 dni do nakręcania.

dto bijące godziny i pół godziny złr. 32, 35, 
dto dto i kwadranse złr. 50, 55, 60 

28. 30, 33, 
za-

co miesiąc do nakręcania złr. . .
Reperacye wykonywują się jak najlepićj. 

mówienia uskuteczniają, się za nadesłaniem na 
leżytości lub pobraniem pocztą jak  najpunktual­
niej; również przyjmują się zegarki w zamianę.

SYROP CHRZANOWY Z  I0DEM
[PP. GTOMAULT et. Cl' A p te k a rz y  w  PARYŻU]

SKUTECZNIESZY ŚRODEK OD 
TR AN U  WIELORYBIEGO

Lekarze paryzcy przepisują chorym z bar 
dzo pomyślnym skutkiem Syrop Chrzanowy 
z Jodem, preparowany na zimno, zastępujący 
Tran z wątroby miptusowej. Działanie jego 
pokazuje się szczególnie pomyślnem w lecze­
niu suchot, jak również w słabościach lym fa- 
tycznych i  zołzowych. Nie osłabia on ni­
gdy żołądka, wzbudza apetyt, leczy błędni­
cę, rozmiękłośc muszkułów u  dzieci i  gru­
czoły, jednem słowem czyści krew i odradza 
ciało. Podstawą Syropu chrzanowego z j o ­
dem jest sok rzeżuchy i  chrzanu, to jest an- 
ti-skorbutycznych roślin, których własności !e- 
czebne każdemu są znane, jak również zawie­
rających w sobie jod i siarkę w stanie świe­
żym. Z tych to własności wypływają nieoce 
nione skutki leczebne, działające tak na ustró 
nierozwinięty dzieci jak i dorosłych osób. Le­
karze Cazenave et Bazain, ordynujący w szpi­

talach św. Ludwika w Paryżu, zalecają S y ­
rop Chrzanowy zwłaszcza w wyrzutach na- 
skórnych i otrzymują z użycia jego prawie 
zawsze pomyślne skutki.

Skł<d główny w Paryżu przy ulicy Feuil- 
iade Nr. 7. '  v2043-9-)T

dostać można w Krrkowie w aptekach pp. 
Brunona Miczyńśkiego we Lwowie w apte­
ce pana Zygmunta Rukera-, w Warszawie 
wr składach materyałó .v aptecznych pp. Galie 
i Mrozowskiego.

Folw ark Rzepiennik strzyżew ski,
jes t z wolnój ręki od każdego czasu do w y­
d zierżaw ien ia , zawierający 130 morgów o r­
nej ziemi i kilka morgów łąk — położony tuż przy 
miasteczku, w którem  cotygodniowe targi się 
odbyw ają— milę od gościńca cyrkularnego od­
legły. — Bliższśj wiadomości można zasiągnąć u 
właściciela osobiście lub listownie pod adresem 
A.S. w Rzepienniku biskupiem, poczta Ciężkowice.

(2424-3)

Promessy losów kredytowych,
których ciągnienie odbędzie się dnia Ig o  Kwietnia 1 8 6 5  r., sprzedaje podpisany 

Dom Handlowy po cenie 4  złr. wraz z stęp lem .

•Fatl Bartl w Krakowie.
Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w domu p. barona Milieskiego drugi dom od pala- 

( 2307- 11- 15) CU J W ,  h r .  Potockiego.)

L k. wył. uprzywil.

Płyn uzdrawiający
(Restitutionsfluid) 

t l i  a  K O N I ,

Franciszka Jana Uwizdy 
___________  w  Korneuburgu,

przez Jego  ck. Mość Cesarza Franciszka Józefa  I. w całem au- 
stryackiem Państw ie, po poprzedni ni pra .tycznem użyciu i w ypróbowaniu przez wy­
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i lond yń­
sk im  m edalem —używanym w masztu am iach JM. K rólow ej A ngielsk iej, 
JM. K róla P ru sk iego  — jak równ eż w urzędowej praktyce pana Dra Knauerta 
nadlekarza, od koni we wszystkich mas telarniach, i to z najlepszym  sk u ­
tkiem  utrzym uje konia, na-.ret przy najw iększem  uatęże  
n i u , do późnej starości w ytrw ałym  i raźnym  i s łu ż y  szcze­
gó ln ie  do w zm ocnienia  przed, a do przyw rócenia s i ł  po

w iększych  trudach,
Cena flaszki 1 /Ir . 40  cent. w. a .  (2186  7-101

Mnićj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, — za opakowanie liczy się 30 cent. w. a.
P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :

m r  w KRAKOW IE p. M. JA W O K W I C K I ,  w Hynku gł. w kamieni­
cy p. K irchm ayera i p. J ó z e f  J a h n ,  — w e L w o w i e :  P P . C . Ms 

k ie r s k i ,  JP. i f l ik o la so h , -Si. Mlncker A . t t e r l in e r .
w Białej p. .7. Keller. 
w B rzeżanach p. Margulies.

„ p. J . Fadenhecht.
w Leżajsku p. J . Maresch. 
w Oświęcimie p. S t. Dołkowski. 
w Przem yślu p. F. Gajdeczka i Syn.

w Iladziechow ie p. Jaśkieioicz. 
w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka.

| w Sanoku p. J . Jaklitsch.

iw Smolnicy p. F. Wimmer. 
w Tarnopolu  p. A . Morawetz. 
w Tarnow ie p. J. Jahn. 

w Zaleszczykach p. J . Kodrębski.

Przestroga. A by nie dać się omylić innemi podobnie nazwanem i nie uprzewile- 
jow anem i wyrobami, uprasza się uważać na to, że na flaszkach z ck. uprzywil. 

płynem  uzdraw iającym  znajduje się na winiecie dokum ent przywileju, m edal londyń­
ski i firma apteki obwodowój w K orneuburgu , k tóra to firma w yciśnięta je s t ta k ­

że w szkle na każdćj flaszce.

Król. pruskiego fizyka obwodowego M ira  SisaL' M-M

Krystalizowane CUKIERKI ZIOŁOWE,
sprzedają się niezm iennie w  op ieczętow anych  oryginalnych p udełeczkach  po 3 5  i 7 0  k r .  w . a.

C U K I E R K I  te Z I O Ł O W E  Doktora K0CHA> wyrobione z najodpowiedniejszych soków ziołowych 
i roślinnych i zmięszane z częścią najczystszego kryształu cukrowego, okazały się —  jak to udowodniły najchlubniej- 
sze uznania —  jako łagodzące i uśmierzające wszelkie drażnienie w kaszlu, chrypce, szorstkości w szyi, zaflegmieniu 
itp., i działają oraz, przez zawartą w sobie esencyę soków ziołowych i słodkich części, bardzo skutecznie na utrzy­
manie czystości, świeżości i gibkości organów mowy. Działają uśmierzająco i rozwalniająco we wszystkich wypad­
kach rozdrażnienia błony śluzowćj i w rozgałęzieniu tejże, niemnićj ułatwiają wyrzucanie flegmy i wzmacniają nad­
werężone kanały oddechowe. — D r a  K o c h a  C u k i e r k i  z i o ł o w e  różnią się zatem nietylko przez swe isto­
tnie dobroczynne własności od tak często zachwalanych cukierków na piersi, PAte Pectorale itp., lecz wyszczególniają 
się od tych wyrobów najbardzićj przez to, że je organa trawiące mogą łatwo znieść, oraz, że nawet 
przy dłuższem używaniu nie sprowadzają i nie pozostawiają żadnych dolegliwości żołądka, ani kwa- 
sów lub zaflegmienia.

( ^ “ Dla zapobieżenia omyłkom uprasza się dokładną uwagę zwrócić na to, iż krystalizowane Cukierki(
Z io ło w e  Dra Rocha opakowane są w podługowate oryginalne pudełeczka, które opatrzone są o b o k  w y c i - '  
ś n i ę t ą  p i e c z ę c i ą  —  i że takowe sprzedają prawdziwe wyłącznie tylko następujące firmy:

w  K R A K O W I E  p.  J ó z e f  B a r i i ,  jako tśż: (2001.3 T
w Białej pp. .Józef Berger i Leopold Schwanzer,— w Bociiul p. Paweł Niedzielski — w Brodach pani Ewa Kornfeld, — w Brze- 
żanacli p: n B. Fadenchecht,— w Bacznczu pp. Kodrębski & Kercel, — w Czerni ó we uch pp. Ignacy Schnirch i Józef Róż.ńssi, 
— w Czorlkowie p. Mojies Fr&nkel, — w Drohobyczy p. J . Rosenheim, — w Gorlicach p. Walery Rogawski apt., — w Gród - 
ku p. Tomaszewski aptek., — w Grybowie p. Alojzy Muszyński, — w Jarosławiu p. Rohm apt., — w Jassach p. Michał 
Neumann — w Uallszu p. Stanisław Hildebrandt aptek., — Kentach p. G. Streya;— w Uopeczyńcacli p. X. Wierzchowski ap-ek. — 
Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa & Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, — p. Zygmunt Rucker apt., p. Fyrd. Schubnth, p. A. Berliner apt. 
(przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch, — w Lisku p. Robert Barański apt., —w Manasterzyshnch p. J . Lipschtitz,— w Nllkullń- 
cach p. St. Mitdlicki apt. — w Myślenicach p. Franciszek Stanisz, — w Nowym S ą c z u  p. Ignacy Garan— w Nowym Targu 
p. Karol Lenr, — w Przemyślu p. EJward Machalaki, — w Przeworsku p. Feliks Świtalski, apt.— w Badowcachp. Karol Teich- 
mann, — w Bzeszowie p. Ignacy Schaiter i Spółka, — w Sadogńrze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan Zarewicz,— w Sam­
borze p Antoni Kromer,— w Sędziszowie p. Jan Kownacki,— w Stryju p. J . Germann apt., — w Skałacie p. Wlad. Dietz, — 
w Sokalu p. A. W. Grot, -  w Stanisławowie p. F  rd. Stecher apt. dawnićj Tomanek,— w Tarnowie p. Józef Jahn, — w Tar­
nopolu p A. Morawetz i p. Walenty Stachiewicz, — w Turce p. A. .Czyrniański,— v  Wadowicach p. Franciszek Foltin, — w Za­
leszczykach p. Józef Kodrębski, — w Złoczowie p. Andrzej Gottwald, — w Żółkwi p. Kesio Barbag, — w Żurawnle p. 
Władysław Fostfpski.

^  Marca o godzinie 8 
i l l i  B P  rano zginęła s u c z  k  dN uała 

kasztanow ata stara, rasy a n g i  eT sk  i e j, 
z długiem i uszam i. Ł askaw y znalazca 
zgłosi się do T ea tru  na drugie  piętro, 
gdzie otrzym a 5 złr. nagrody. (2 4 4 5 )

Realność pod Przeworskiem,
20 morgów pola arnego i łąki w dobrćj 
glebie, z nowymi budynkam i gospodar- 
skiemi jest tam że pod korzystnem i w a­
runkam i do sprzedania. Bliższćj wiadomo­
ści udzieli W. Rudolf K ę d z i e r z a w s k i  
w Przew orsku. (2431-2 3)

,  t ? ,  V P/2/**. f e s t  to nieoceuio-

^ 0 ^ 0  >ny-środek rryo °  C*v 1 tam, a niezawodny
O.. PtiMATius 1 /9  przeciw najuporczy-

wszym zatwardze- 
niom, żółci, zamule­
niu żołądka, zapa­
leniu kiszek, bole 
ściom żołądka, w y­
rzutom naskórnym, 
gośćcowi (reumaty-

r i iiviw zmówi), podagrze,
de LALV1IN, de PABI8. brakowi regularno­
ści miesięcznej w wieku kry  tycznego przejścia  
pp. a w ogóle przeciw  wszelkim słabościom 
z nieczystości krw i i zepsutych humorów 
pochodzącym. W tych ostatnich słabościach 
są one szczególniej zalecane. (2021-1 2 -)

l /Ę T Dostać można w aptekach; w K ra k o ­
w ie  u p. i Brunona Miczyńśkiego w W iln i.e  
u p. C h r o ś c ic k ie g o ,  — we L w o w ie  u p 
Ruckera, — a w W a rs z a w ie  n pp. Galie 
Mrozowskiego.

«  SYROP PIERSIOWY BIAŁY, iS§>
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Pod szczególnym nadzorem miasto­
wego fizyka Dra R i l l e r a  wyrabiany 
i oa król. Rządu w Wrocławiu do sprze­
daży pozwolony, służy jako  doświad­
czony środek w kaszlu, zastarzałej chry­
pce, zaflegmieniu, kaszlu kurczowym i 
kokluszu, ułatwia wyrzucanie flegmy, 
łagodzi drażnienie w gardle i usuwa 
w krótkim czasie najsilniejszy kaszel. 
Cena: całej butelki złr. 3 c. — w. a.

pół „ złr. 1 c. — w. a.
’/, butelki złr. — c. 50 w. a. jgg

Jedyny Skłr.d g łówny  w A p t e ­
ce  pod  „ b i a ł y m  Or ł e m"
A . S ie d le c k ie g o  w Krakowie.

g jĘ pZ a opakowanie przy przesyłce 
przez pocztę, 20 cent. (2011 6-) T

SZPRYCOWANIE
PP. GRIM AULTeiC? aptekmuvw PARYŻU
Nuwy środek lekarski przyrządzony z liści 

Peruwiańskiego drzewa zwanego Mattko, jest 
niezawodnym przeciw wszelkiego gatunku rze- 
żąezkom i uiJawom, nawet uporczywym i 
zastarzałym. Użycie tego lekarstwa nie pozo­
stawia nigdy po sobie zwężenia kanału ani 
nabrziiienia kiszek. Od chwili wynalezienia 
lego środka, wielu lekarzy paryzkich uznało 
go za najlepszy i wprowadzili w ogólne uży­
cie. Wstrzykiwanie które nie sprawia żadnego 
dolegliwego wrażenia, używa się w pierwszych 
dniach ukazania się tej słabości.

PIGUŁKI Z  RO ŚLIN Y  MATIKO
PP GR1MAULT etC 1.* aptekarzy* PARYŻU
P igułki zas bierze się zwykle przeciw sła 

bościnm zadawnionym i chronicznym, na któ 
re ani użyciem Kubeby, ani Kopujwy, ani spry 
cowamem przygotowanem z pierwiastków me 
talicznyeh, zwykle niebezpiecznych, zaradzi 
nie było możocści. Jednoczesne użycie obu 
dwu tych środków działa na słabości teg 
rodzaju arcydzielnie i szybko. (2337-9-) t  

Dostać można w aptekach pp. Brunona Mi 
czyńskiego w K r a k o w i e ;  we Lwowi 
w aptece p. Z ygm m ta  R ukera ; w Warszawi 
w składach materyałów aptecznych pp. Gall 
i Mrozowkiego.

Cyrk Blennowa
pod Z anik iem

D z i ś  w P i ą t e k  
d. 24go M arcaj

następnych dniach tego tygodnia

WIELKIE PRZEDSTAWIENIA
wyższćj sztuki jeżdżenia, gim nastyki i 

tresowania koni.
P o  p i e r w s z y  r a z :

Statua Arlekinów.
Komiczna pantomima, przedstawiona przez kilku 

członków Towarzystwa.
J u tro  z powodu uroczystego święta bę­
dzie Cyrk z a m k n i ę t y .  —  W niedzie­
le dwa w ie lk ie  przedstawienia  
0(1 godziny 4tej do 6tćj, i od 7mćj do 9tćj. 
(2395-6-) A  Blennow, D yrektor.

Kurs p ap ie ró w  i pieniędzy.

Kraków  23 marca. żądają płacą

Srebropol. st.zalOOzł. 112 109
„ nowe obr. „ 121 118

Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr.

95) 94)
452 444

Ruble ros. za 100 rsr. 150) 147)
Talary prs. za tOO ta>. 166 163
Banknoty prus. lóUzl. 90)
Srebro nowe a u s tr . . 110 109
Dukaty austryackie 

„ holend. ważne
5 30 
5 29

5 20 
5 19

Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs.

9 — 8  85
9 25 9 10

Listy galic. now ezk. 72* — 71J —
o stare „ 7 6 ) - 75) —

Oblig. indem. „ 76 25 75 25
A k.k .g .bez k .i  dyw. 221 218
Wiedeń 23 mar.(tel.) złr. cent.
5J Metaliki . . . . 71 20
53 Pożyczka naród. 77 80
Akcye banku wied. 798 —

0 „ kred. 182 70
Losy 5$ z r. 1860 . 93 65
Srebro ...................... 109 25
Londyn 10 fuL szter. 111 40
Dukat pojedynczy 5 24)

Wiedeń 22 marca.

5J Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
„ „ „ węgiers.
n e r ,  chor. lb.
n n n galicyjs.
„ „ „ buków.
» r  » siedmgr.
„ Pożyczk. n. wen. 
L is ty  zastaw ne: 

a j Bankunar. 6-letn, 
„ „ „ 10-letn.
„ „ „ 12-mie.
„ „ „ losów.

48 Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839
» u » 785*
,  „ .  I860
n V » *8®*
„ Como-Rente.
„ Kredytowe 
„ tryest na 4 J jj 
„ źegl. par. na D. 
„ ks. Ester liaz.
.  Księcia Salm.

żądają płaca

67 30 67 20
78 13 77 90
71 50 71 30
89 25 88 75
75 _ 74 80
75 25 74 75
74 20 73 90
72 _ 71 50
71 50 70 75
94 50 94 30

102 25 102 —

91 30 91 10
72 — 71 50

161 25 161 _
89 — 88 50
94 — 93 90
88 20 88 10
18 25 17 75

128 75 128 50
114 50 114 —
86 50 86 —

114 50 113 50
31 50 31 —

A j

Bani

Losy ks. Palfy . . . 
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Genois .
„ miasta Budy . .
„ ks. Wlndischgr. 
„ hr. Waldstein .

hr. Keglevich . 
e bank. i  przem. 
u naród, austr. . 

Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. El.
„ Pardubickiej .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej . .

Czerniowiec,zwpł. 35§ 
Kursa zagraniczne.

(8 miesięczne)
Amster. 100 złh. 
Augsg. lOOzł.nr.
Berlin 100 ta l.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.:

f i 1
l i
0 6
£ 5
0 4

łąd«ja płaca

27 26 50
27 25 25 75
27 75 27 25
27 50 27 —
18 __ l7 75
20 — 19 50
15 10 15 —

800 801 _
183 40 183 30
481 - 480

1812 1810
194 30 194 10
134 50 134 __
123 — 122 75
244 — 243 —

220 25 219 75
61 50 61 —

94 70 94 70
93 50 93 40

93 70 93 60
83 60 83 40

111 70 111 60
44 35 44 35

Waluty.
Cesars. korony. . . 

„ pół korony.
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk

Złoto dl marco . • 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
F ry d e ry k i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .........................

* kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 21 marca.

D ukat holenderski .
„ austryacki . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
T alar p r us ki . . . .  
L isty gal. b. kup. w. a.

„ _ „ „ m. k.
Obligi indem. b. kup.

iądają plącą

15 35 J5 30

5 27 5 26
5 27 5 26
5 25 5 24
8 92 8 90
15 45 15 40

9 35 9 30
9 15 9 10

11 23 11 18
9 18 9 15

’,09 75 109 50
109 75 109 50
1 65 1 64)
1 65?, 1 64?,

5 27 5 21
5 28 5 23
9 19 9 08
1 76) 1 74
1 67 1 65

72 15 71 40
75 76 75 08
74 22 73 56

żądają plącą

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

78 56 
222 75

1 77 93 
220 38

Warszawa -  2 marca. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „
Akcye kolei żel. 

warsz. bydgo. „

88  75 

14 13

75 _  

77 50

88  42 
1 9 .J  

14 10 
15

74 75

77 —

Wrocław 22 marca. 
Banknoty austryac .. 
Polskie bilety bank. .

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

? » n
Obligi kolei krak.-szl.

i 
i 

1

90J
81)

Paryż 22  marca. 
Renta 3 ° /„ ................. 67 20

Londyn 21 marca. 
Konsole.................... 89)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rana: 3.30 po południu — do 

Warszawy o godzinie 8śj rano — do Wrocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (prze* Bognmin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południa, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.96 po 

południu- 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 w ieadr. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

przychodzą;
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro 

clawia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Pnw 5.2 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południa; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południa; 
do Lwowa % Krakowa 8.33 rano; wiooiór 4.40

N akładem  i czcionkam i Drukarni „CZASUtt W . liirchmaycra O d p o w ie d z ia ln y  Rządca D rukarni Anto n i Iioihtr,


